
Brawo
dzielne solaria!

W ciągu pierwszych dwóch de­
kad sierpnia czołowe solarki ze 
zmiany brygadzistki Janiny KO­
WALEWSKIEJ w „Barce“ : An­
na ZASIADCZYK i Rozalia BO­
ROWSKA wykazały się rytmicz­
nym wykonywaniem ponad 200 
proc. nowej normy. Ich współto- 
warzyszki pracy Maria SKA- 
KUN i Zofia JOZWIAK wykonu­
ją niewiele mniej (196 proc. nor­
my).

Po 210 proc. normy osiągnęły 
w dziale solarskim siostry Maria 
i Katarzyna CHOMA, donoszące 
skrzynie ze śledziami do zasole­
nia. S. K.

RYBAK
MORSKS
T  Y  G  O  N  I  K
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Plan wisiał na włosku
i tylko zrytuem został irykonany

Rybołówstwo morskie zrealizo 
wało zadania przewidziane pla­
nem na sierpień w 100,1 proc. w 
tym przedsiębiorstwa państwo­
we w 101,5 proc., spółdzielczość 
w 94,8 proc., oraz rybacy indywi 
dualni w 96,1 proc. Dane te po­
chodzą z serwisu służby dyspo­
zycyjnej, a więc nie są ostatecz­
ne. Należy się liczyć jeszcze z 
pewnymi korektami, które mogą 
nieco podwyższyć lub obniżyć o- 
gólny wskaźnik wykonania pla­
nu. Nie zmienia to jednak faktu, 
że przebieg jego realizacji przez 
cale niemal rybołówstwo pozosta 
wiał bardzo wiele do życzenia.

Po zwycięstwie lipcowym, któ­
re tak długo, stanowczo zbyt dłu 
go „święciliśmy“ , we wszystkich 
grupach gospodarczych pojawiły 
się tendencje „wypoczynkowe“ . 
Satnou pojenie zrodziło sanio- 
uspokojenie, które omal nie stało 
się przyczyną porażki i koszto­
wało wiele wysiłków. Wiemy 
przecież dobrze, żc plan „wisiał 
na włosku“ .

WSKAŹNIKI MÓWIĄ
Wystarczy rzucić okiem na, cy­

fry wskaźników realizacji planu 
w poszczególnych dekadach, by 
zrozumieć, jakim kosztownym 
zrywem, Szarpiącym nerwy i si­
ły, a nawet zdrowie załóg pływa 
jących i lądowych wykonano za­
dania, które plan postawił przed 
rybołówstwem do rytmicznego 
wykonania. W pierwszej de­
kadzie więc wykonano zaledwie 
18 proc. planu miesiąca czyli 
tylko nieco ponad 50 proc. planu 
dekady. W drugiej dekadzie w i­
dać już, że zaczerpnięto „głęb­
szy oddech“ , czego rezultatem 
było wykonanie dalszych 36 
proc. planu miesięcznego i osiąg­
nięcie w pełni rytmu pra- 

'cy przewidzianego dla całego 
miesiąca. Trzecia dekada wresz­

cie — to już ostry zryw, zacięta 
walka o każdy kilogram ryby, o 
każdą godzinę pracy na łowisku, 
o każdy zaciąg. Ta walka pozwo 
lila rybołówstwu przekroczyć 
plan dekadowy o 50 proc. i osiąg 
nąć z olbrzymim wysiłkiem nie­
mal dosłownie na „minutę przed 
12“ owe 100,1 proc. planu mie­
sięcznego.

Być może, przysięgli „tłuma­
cze“ , których w rybołówstwie 
jest ciągle jeszcze dużo, będą 
rozkładali ręce mówiąc z wielo­
letnią wprawą, iż inaczej być 
nie mogło, bo... sztormy, bo nad­
mierna ruchliwość stada dorsza 
na Bałtyku, bo niespodziewane 
przesunięcia lawie śledziowych, 
bo na Morzu Północnym z „nie­
wiadomych przyczyn“ nie nastą­
piła jeszcze kulminacja wydaj­
ności itp. Wierny jednak wszy 
scy, że to nieprawda. Pierwsza 
dekada miesiąca sierpnia dostar­
czyła bowiem przykładów pod 
dostatkiem, jak wiele rezerw kry 
je się w ciągle z maniackim upo 
rem' stosowanej metodzie r,głęb­
szego oddechu“ po wysiłkach w 
trzeciej dekadzie poprzedniego 
miesiąca.

BŁOGOSTAN 
I NIEDOŁĘSTWO

Najjaskrawszym przykładem 
błędów popełnionych w. sierpniu 
jest przebieg realizacji planu 
.przez „Dalrnor“ , którego zadania 
sierpniowe — ze względu na na­
silenie kampanii śledziowej — 
były największe w całym rybo­
łówstwie i przekraczaj niemal 
dwukrotnie jego zadania lipco- 
we.

Przedsiębiorstwo „Dalrnor“ , 
jak wiemy, zakończyło lipiec 
dwoma poważnymi sukcesami. 
Wykonało bowiem plan mie­
sięczny w 144 proc. i przekroczy

ło poważnie 100 proc. planowa­
nej gotowości technicznej. Fakty 
te jednak spowodowały błogo­
stan, a niewątpliwie stępiły tak­
że bojowość kierownictwa, apa­
ratu administracyjnego i organi­
zacji masowych. Zapomniano, na 
kilka dni, że od tak dawna pożą­
dana gotowość techniczna floty, 
to jeszcze nie wszystko.

Gotowe technicznie statki, 
miast łowić — stały w portach 
Gdyni i Świnoujścia, bo... na jed­
nym brak byio kucharza, więc 
załoga czekała na jego przy­
dział, na innym był kucharz, ale 
brakowało części załogi, — z ko­
lei czeka! kucharz. To znowu 
skierowano statek do Świnouj­
ścia, gdzie stał 7 dni (załoga i 
kucharz w komplecie!) i odesła­
no go do Gdyni, żeby... malować 
ładownię. Niedołęstwo jrrak kom 
petencji, święciły triumfy.

Cóż z tego, że niektóre trawie 
ry wracały do kraju objuczone 
rybą, gdy w macierzystych por­
tach tygodniami stały „na sznur 
ku“ , jak gdyby wcale nie potrze­
bowały łowić?

Rybakom „Korabia“ i „Barki“ 
kierownictwo nie umiało zabez­
pieczyć planowej dostawy „mo- 
deiówek“ w pierwszej dekadzie, 
W innych przedsiębiorstwach 
obniżyła się w tym okresie goto­
wość techniczna, lub zaczęła ku­
leć dyscyplina pracy.

Stwierdzić bowiem należy, że 
poza bodajże „Jednością Rybac­
ką“ , która w ciągu całego miesią 
ca wykonała rytmicznie swe za-, 
dania, wszędzie zarysował się 
mniej więcej w tym samym stop 
niu gwałtowny spadek aktywno­
ści od początku pierwszej de­
kady.

Dci „Korabia" w Ustce zawita 
ta w pierwszej dekadzie ekina fil 
mówców, dla dokonania zdjęć z 
rybakami. Przyjemne to i pożą­
dane takie zainteresowanie rybo­
łówstwem ze strony filmu. Ale 
czyż nie było lekkomyślnością 
ze strony kierownictwa z tego 
powodu ściągać z łowiska dwa 
kutry dobrze łowiące tylko... dla 
pozowania do zdjęć, a-nawet wy 
słanie jednego z nich w tym ce-

Pilna praca
Ludwik LUKASIEWICZ w ro­

ku 1952 ukończył z wynikiem 
dobrym kurs dla motorzystów 
kutrowych zorganizowany, przez 
„Arkę“ . Został on motorzystą na 
arkowskim kutrze „Gdy 22“ .

Od czasu objęcia maszyny 
przez Łukasiewicza silnik na 
„Gdy 22“ — podobnie, jak i inne 
urządzenia mechaniczne — jest 
utrzymany we wzorowym porząd 
ku i konserwowany z wielką sta 
rannością. „Gdyby wszystkie sil 
niki floty arkowskiej były tak

Tydzień  popularyzacji
naszego czasopisma

W dniach od 13 do 20 bm. redakcja nasza organizuje sze­
roką akcję popularyzacyjną, mającą na celu zacieśnienie wię­
zów, łączących „Rybaka Morskiego“ z szerokim aktywem 
pracowników rybołówstwa.

Podczas tego tygodnia we wszystkich przedsiębiorstwach, 
spółdzielniach i instytucjach rybackich na całym Wybrzeżu 
wygłoszone zostaną pogadanki dla pracowników, omawiają- 
ce rolę i zadania pisma resortowego w walce o realizację pla­
nów produkcyjnych, o podnoszenie kwalifikacji zawodowych 
i świadomości politycznej oraz dalszą poprawę warunków by- 
towo-socjalnych pracowników rybołówstwa morskiego. Poza 
tym odbędą się dwa spotkania pracowników redakcji z czy­
telnikami, a mianowicie: w przedsiębiorstwie „Kuter' w Dar­
łowie w dniu 12 bm. i w spółdzielni „Wyzwolenie“ w Swibrne 
w dniu 19 bm. Spotkania te urozmaicą występy satyryczne 
zespołu redakcyjnego oraz produkcje artystyczne „Artosu“.

W związku z „Tygodniem Popularyzacji Rybaka Morskie­
go“ Nr 37 (50) naszego pisma, będzie posiadał specjalny, roz- 
rywkowo-satyryczny charakter.

PRZODUJĄCA BRYGADA ELEKTRYKÓW 
W. P. T. „DALMOR“

Przodującą brygadą Warsztatów Pogotowia Technicznego 
PPD- „Dalrnor“  je s t zespół elektryków kierowany przez zna­
nego wielokrotnego racjonalizatora Mieczysława FRYCA.

W ciągu kilku ostatnich lat brygada ta ani razu nie spo­
wodowała przestoju remontowanej przez nią jednostki. Gdy­
by wszystkie brygady dalmorowskich warsztatów remonto­
wych poszły za przykładem brygady Fryca, gdyby tak, jak 
ona, brały systematyczny udział we współzawodnictwie —  

na pewno remonty wszystkich jednostek dalekomorskich były­
by wykonywane przed terminem.

Na zdjęciu: Brygada Mieczysława Fryca podczas dokony­
wania remontu na jednym z trawlerów „Dalmoru". Od lewej: 
Gerwazy JANKOWSKI, Eugeniusz WOŁOWSKI, Edmund STE 
FENS, 'Rajmund ŁUKASZEWSKI, Jerzy ŻEGLARSKI (klę­
czy), Mieczysław FRYC i Jan GOWINSKI.

V - _______ _________________________________________ J
!u aż na Hel? Nie można byio 
znaleźć dwóch innych kutrów?

MINUTA PRZED 12-TĄ
W obliczu poważnego zagro­

żenia planu nastąpiła nareszcie 
energiczna mobilizacja na 
wszystkich odcinkach pracy rybo 
łówstwa. Statki zaczęły przedłu­
żać swe rejsy połowowe, zwięk­
szono liczbę zaciągów, skrócono 
poważnie okres wyładunku i 
zmniejszono do minimum okres 
postojów międzyrejsowych. Za­
łogi kutrów i ;rawlerów wyrzeka 
ły się czasu wolnego pomiędzy 
rejsami. Podniesiono gotowość 
techniczną i zapewniono maksy­
malną gotowość eksploatacyjną. 
„Dalrnor“ na przykład osiągnął 
swój „życiowy rekord“ — nieno- 
towaną dotychczas liczbę jedno­
stek połowowych . operuj ąćych 
równocześnie na łowiskach. 
Wzmocniono również na wszyst­
kich łowiskach działalność zwia­
du rybackiego.

Porty rybackie, w ' ostatnich 
dniach dekady były puste i ci­
che. Wszystkie niemal jednostki 
dalekomorskie, bałtyckie a także 
przybrzeżne, znajdowały się na 
morzu.

Niektórzy dyrektorzy wydzia­
łów połowowych przedsiębiorstw 
nie wychodzili niemal zupełnie 
do domów, pracując po 20 go­
dzin na dobę. Pracowali bez wy­
tchnienia również dyrektorzy na­
czelni, pozostając niemal w sta­
łej łączności radiowej z zespo­
łami połowowymi. Codzienne wy 
niki były coraz bardziej imponu­
jące. Zdarzało się, że realizacja 
planu miesięcznego osiągała 
do 10 proc. w ciągu jednego 
dnia. Zryw był imponujący, ale 
właśnie... zryw.

* *  *

Nauczek mamy dosyć. Dosta­
jemy je prawię każdego miesią­
ca. Powtarzamy też bezustannie: 
utrzymać równo tempo pracy 
przez cały miesiąc, nie wypierać 
z siebie ostatniego tchu w o- 
statniej dekadzie miesiąca, a nie 
będzie go brakowało w pierwszej 
następnego.

To nauczka. A wniosek?
Zaczęła się pierwsza dekada 

września. Teraz właśnie, rybacy, 
chwytajcie w ręce plan miesiąca 
i trzymajcie go mocno przez 30 
dni.

J. G.

na kursie daje dobre wyniki
utrzymane jak na „Gdy 22“ , to 
liczba awarii zmniejszyłaby się 
co -najmniej o 80 proc.“  — mówi 
kierownik WPK w Gdyni inź. 
JUREWICZ.

. Według twierdzenia samego 
Łukasiewicza, który w między­
czasie znalazł się w czołówce 
przodujących pracowników „A r­
ki“ , źródłem jego osiągnięć w pra 
cy zawodowej była pilna nauka 
na kursie.

Lukasiewicz nie tylko wyróż­
nia się w pracy zawodowej, lecz

jest również, wzorowym „zetem- 
powcetn“ -

K. Gr.

Połowy łososia dla celów 
doświadczalnych w Darłowie

Łódź motorowa „Dar 28“ pod 
kierownictwem doświadczonego 
rybaka, przodownika pracy, M a­
riana PIETRZYKA, przeprowa­
dzała w sierpniu połowy, łososia 
dla celów doświadczalnych.

Odłowione sztuki przekazano 
Morskiemu ‘Instytutowi ..Rybac­
kiemu — Ekspozyturze w Koło­
brzegu. (k)
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Społeczeństwo warszawskie bierze masowy udział w odgruzowaniu
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i  AAIĘPZYNARODOWYClt^
DLA ZABEZPIECZENIA TRWAŁEGO POKOJU 

W EUROPIE
„Niemcy mogą się stać — albo jednym z najważniej­

szych czynników utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie, albo głównym europejskim ogniskiem nowej 
agresji” — stwierdził przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR G. M. Malenkow w przemówieniu wygłoszonym pod­
czas pobytu delegacji rządowej NRD w Moskwie.

Do tego, aby Niemcy stały się czynnikiem pokoju w 
Europie, zmierza polityka Związku Radzieckiego, zmierza­
ją wysiłki całego obozu demokracji oraz wszystkich postę­
powych sił na Zachodzie i w Niemczech.

Poważnym krokiem naprzód w kierunku rozwiązania 
problemu niemieckiego są decyzje podjęte w Moskwie w 
wyniku rokowań między rządem ZSRR a delegacją rządo­
wą NRD. Mają one doniosłe znaczenie nie tylko dla przy­
szłości narodu niemieckiego, ąle również dla sprawy 
utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa w Europie, a także 
umocnienia bezpieczeństwa Polski. Uchwały moskiewskie 
wskazują bowiem jasno i konkretnie drogę do pokojowego 
i demokratycznego zjednoczenia Niemiec, do zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami.

Zmierzają one również do umocnienia gospodarczej i po­
litycznej pozycji-NRD, która jest ostoją walki patriotycz­
nych sił narodu niemieckiego o pokojowe, demokratyczne 
i zjednoczone państwo niemieckie. Godzą one także w plany 
odwetowców i rewizjonistów neohitlerowskich marzących
0 nowym „Drang nach Osten”.

Doceniając znaczenie uchwał moskiewskich dla rozwią­
zania problemu niemieckiego na pokojowej i demokratycz­
nej podstawie oraz dla sprawy pokoju w Europie i na 
całym świecie, wszystkie narody Europy, a także szerokie 
warstwy narodu niemieckiego, przyjęły je z ogromnym 
zadowoleniem i pełnym poparciem.

W OBRONIE PRAW LUDU FRANCJI
Korespondent amerykańskiego towarzystwa radiowego 

„Columbia Broadcasting System”, nadając w czasie straj­
ku We Francji reportaż z Paryża, m. in. powiedział: „We 
Francji strajkują ci ludzie, których pewnego dnia będzie­
my chcieli ubrać w mundury i wcielić do armii europej­
skiej. Ale czy mundur potrafi zmienić ich poglądy?”

Odpowiedzi na to pytanie udzieliły francuskie masy 
pracujące. Potężny ruch strajkowy we Francji ogarnął po­
nad 4 miliony pracowników.

„Humanité” omawiając sytuację strajkową pisała: 
„Historia francuskiego ruchu robotniczego nie zna przy­
kładów tak potężnego strajku, jak obecny. Liczba straj­
kujących, szeroki wachlarz organizacji związkowych, które 
uczestniczą w walce, ich jedność, która z każdym dniem 
się wzmacnia u podstaw, poparcie ludności, jakim strajk 
się cieszy — wszystko to jest niebywałe”.

„Lud Francji obudził się. I  jak się obudził!” — pisał 
na łamach „Humanité” weteran walk o sprawę robotniczą 
Marcel Cachin — powstał przeciwko deptaniu jego praw, 
przeciwko wpychaniu go w nędzę, przeciwko rządowej po­
lityce nędzy i wojny.”

W ogniu walki strajkowej hartowała się jedność mas 
pracujących. Strajk obalił wiele barier wzniesionych przez 
agentów burżuazji między robotnikami różnych poglądów.

SUKCESY RUCHU STRAJKOWEGO
Ruch strajkowy zmusił rząd Laniela do wielu ustępstw

1 do złagodzenia sankcji wobec strajkujących. Ponadto w 
wyniku zdecydowanej akcji mas zostali zwolnieni z więzie­
nia działacze demokratyczni z Andre Stilem i Le Leapem 
na czele.

Masy strajkujące uzyskałyby znacznie więcej, gdyby 
czołowi przywódcy chrześcijańskich związków zawodowych 
i Force Ouvrière nie dopuścili się zdrady, wzywając w cza­
sie największego napięcia strajku pocztowców i kolejarzy 
do powrotu do pracy. „Przywódcy chrześcijańskich ZZ i FO 
— pisze E. Fajon w „Humanité” — ocalili w ten sposób 
rząd w chwili, gdy uginały się już pod nim kolana”.

„Na pewnych odcinkach — pisze „Humanité” — na­
deszła pora powrotu do pracy, lecz nie oznacza to przer­
wania walki. Nadszedł moment przegrupowania sił do 
walk późniejszych”

Jedność akcji, którą wykazały masy pracujące w walce 
strajkowej, stanie się siłą, która zapewni zwycięstwo fran­
cuskiej klasie robotniczej w jej walce o swe prawa, o 
zmianę kursu polityki francuskiej.

V,-------------------— -------------------J

Rokrocznie w miesiącu wrześ­
niu oczy całego społeczeństwa 
zwracają się ku stolicy naszego 
ludowego państwa, ożywiają się 
serca i płyną ofiarnie setki tysię 
cy złotych na rzecz Społecznego 
Funduszu Odbudowy Stolicy.

Bo sprawa budowy nowej so­
cjalistycznej Warszawy stała się 
sprawą całego narodu, jako je­
den z podstawowych warunków 
zbudowania siły i dobrobytu Pol 
ski Ludowej. Bo budowa Warsza . 
wy jest —  jak powiedział BO­
LESŁAW BIERUT  —  „naszym 
wkładem w dzieło umocnienia 
pokoju, w dzieło wydobycia z 
ruin nieprzemijających wartości 
naszej kultury narodowej i za­
bezpieczenia jej dalszego najpeł 
niejszego rozkwitu" ,

Z trudu milionów rąk, z życzli 
wości milionów serc ppwstają 
więc w naszej stolicy rzeczy wiel 
kie i piękne. Odbudowany został 
całkowicie stylowy Rynek Stare­
go Miasta, w szybkim tempie bu 
duje się nowoczesne robotnicze 
dzielnice mieszkaniowe, nowe 
zakłady przemysłowe, rozbudo­
wuje się sieć wspaniałych do­
mów towarowych, powstają par­
ki, skwery, gmachy użyteczności 
publicznej, nowe afterie komuni­
kacyjne przecinające we wszyst­
kich kierunkach miasto. Rośnie' 
w naszych oczach gigantyczny 
Pałac Kultury i Nauki im. Józe-

Jlośnie piękna
fa Stalina —  symbol wieczystej 
przyjaźni polsko-radzieckiej,

W bieżącym roku szczególny 
wysiłek skierowany zostanie na 
dalszą rozbudowę pięknie nad 
Wisłą położonego Parku Kultury 
i Wypoczynku, gdzie przy pra­
cach porządkowych przewidzia­
ny jest udział około 90 tysięcy 
mieszkańców stolicy. 15 tysięcy 
osób pracować będzie przy upo­
rządkowaniu Parku Hibnera, a 
36 tysięcy na terenach Murano­
wa, Mirowa i Traktu Starej War 
szawy. Ogółem przewidziany 
jest udział około 200 tysięcy 
mieszkańców Warszawy w tego­
rocznej akcji społecznej porząd­
kowania i odgruzowania stolicy.

A w całym kraju odbywać się 
będą akademie, koncerty i inne 
kulturalne imprezy na rzecz Spo 
łecznego. Funduszu Odbudowy 
Stolicy. Cale społeczeństwo weź­
mie w nich udział. Wszyscy bu­
dujemy Warszawę.

(wki)

na&za staiica

Na Mirowie pracuje dzielnie specjalna 
brygada kobieca

Nowa seria domów mieszkalnych na 
osiedlu Mirów

Wnętrze całkowicie przebudowanej 
sali Państwowej Opery w Warszawie

Jeżeli połączym y w szystk ie  siły  
przyszłość będzie nasza

Żywa mapa całego świata — 
to kongres studentów ostatnio o- 
bradujący w Warszawie. Zjecha­
li się tu przedstawiciele młodzie­
ży studiującej najróżniejszych 
narodów, nawet tych, które do 
tej pory nie były reprezentowa­
ne w Międzynarodowym Związ­
ku Studentów, jak Nepal, Laos, 
Kambodża, Salwador, Honduras, 
Nikaragua, Mozambik i inne. 
Mimo różnicy języków młodzi u- 
czestnicy kongresu znaleźli 
wspólną płaszczyznę porozumie­
nia, wyrażoną słowami Włocha, 
Giovanni Berlinguer'a.

„Jeżeli połączymy nasze siły, 
jeżeli wybierzemy tę samą dro­
gę — to przyszłość, o której ma­
rzymy, będzie nasza“.

Studenci, ożywieni ideą postę­
pu, o wymarzoną przyszłość wal 
czą najskuteczniejszą bronią: 
podnoszeniem oświaty i kultury. 
Korzystają w pełni z doświad­
czeń historii, która wykazuje, że 
społeczeństwo zacofane, obawia­
jące się postępu, łatwo pada łu­
pem bezwzględnych wyzyskiwa­
czy, umiejętnie wykorzystujących 
ciemnotę mas dla umocnienia 
swej władzy.

Nasza własna historia w pełni 
to udowadnia. Trzej zaborcy, Ro­
sja carska, Prusy i Austria, któ­
rzy rozdrapali ¡Polskę w XVIII 
wieku, ża wszelką cenę starali 
się nie dopuścić do rozwoju wie­
dzy i oświaty w pokonanym kra­
ju. Pruscy junkrowie potrzebo­
wali parobków dla swoich mająt 
ków, i to parobków pozbawio­
nych jakiejkolwiek oświaty, aby 
pracowali posłusznie i żyli w 
przekonaniu, że na świecie nie 
może istnieć inny porządek.

Jeżeli jeszcze w 1838 r. w Cha 
łupach doszło do pławienia „cza 
równicy", jeżeli jeszcze długo 
później prości/ ludzie wierzyli 
w czary i wiedźmy — to prze­
cież było na rękę pruskim pa­
nom, którzy ciemny, skłócony

lud trzymali żęlalzną ręką, a wy­
bierali spośród niego tylko naj­
słabsze jednostki na wykonaw­
ców swej woli.

To, co u nas w długiej walce 
zostało pokonane i z korzeniami 
wyplenione, do dnia dzisiejszego 
trwa i panuje w innych krajach, 
szczególnie tych, które zostały 
zagarnięte przez imperialistycz­
nych kolonizatorów. W wielu 
krajach Azji, Afryki, Ameryki ni­
ski stan oświaty i uświadomie­
nia narodu jest potężnym sojusz 
nikiem białego zaborcy. Tam 
ciągle toczy się walka o oświatę, 
nierozerwalnie związana z wal­
ką przeciwko kolonizatorom i wy 
branym przez nich sługom, z

Z ostatnich wiadomości, jakie 
nadeszły do nas z Kołobrzegu 
wynika, iż Zarząd Spółdzielni 
„Beiona“ ciągle zbyt mało wy­
kazuje troski o rybaków. Tak 
więc nasi korespondenci dono­
szą, że nie wypłaca się przewi­
dzianych premii z tytułu wykona 
nia planu rocznego wzgl. opóź­
nia się ich wypłaty. Niedostatecz 
nie czuwa się nad dostawą przy 
nęty dla rybaków łodziowych po 
ławiających na haczyki. Nie ma 
narad roboczych z rybakami itp.

I tak np. załoga łodzi motoro­
wej „Koł 13“ , która dawno już 
wykonała swój plan roczny i 
przekroczyła go ostatnio o ok. 
15 ton, dotychczas czeka na przy 
sługującą jej premię. Ostatnia 
narada, robocza z rybakami koło 
brzeskiej bazy „Belony“ odbyła 
się mniej więcej 3 miesiące te­
mu i odtąd ani prezes spółdzielń 
ni, ani żaden z członków zarzą­
du nie zainteresował się trudno-

walką o wyzwolenie narodowe i 
społeczne.

My w pełni popieramy wielki 
bój, jaki młodzież świata prowa­
dzi o prawo do nauki. Miliony 
oświeconych Murzynów, Hindu­
sów czy południowych Amery­
kan nie zgodzą się na dalsze 
gnębienie ich narodów przez nie 
liczną garstkę ludzi, uważają­
cych siebie za „wyższe istoty“ — 
przyłączą się do tych milionów, 
które już obecnie każdego dnia, 
każdej godziny walczą przeciw­
ko tyranii. Wtedy przysz'ość bę 
dzie należała do szczęśliwej 
młodzieży, wolnej od troski o 
chleb, od groźby nowej wojny.

(wr)

ściami rybaków, czy ich kłopo­
tami ¡bytowymi. A przecież mają 
ich sporo. Wielu rybaków łodzio 
wych, którzy ostatnio nie mogli 
wychodzić na morze z powodu 
braku przynęty lub panujących 
sztorfnów cierpi ostatnio niedo­
statek, gdyż w biurze bazy ko­
łobrzeskiej „Belony“ nie chcą im 
wypłacać żadnych zaliczek na 
przyszłe zarobki, bez zgody Za­
rządu Spółdzielni.

A przecież Zarząd powinien 
się tym zainteresować. Tymcza­
sem wnioski skierowane w tej 
sprawie dotychczas pozostają 
bez odpowiedzi.

Dlaczego Zarząd zapomina o 
swych obowiązkach i zaniedbuje 
bazę kołobrzeską? Czyżby dlate­
go, że wykonuje ona dotychczas 
swe plany lepiej niż baza w 
Dziwnowie? Oczekujemy rych­
łej i zdecydowanej poprawy na 
tym odcinku działalności Zarzą­
du. (Jg).

Z a r z ą d  „ B e l o n y "  
zbyt mało troszczy się 

o rybaków
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Przedstawmy sobie taką sytu­
ację. Zespół 5 kutrów wychodzi 
na odległe łowiska W X-10, 11. 
Zęby nie tracić czasu i spraw­
dzić łowisko bliższe, po drodze 
dokonuje próbnego zaciągu i u- 
zyskuje dobre wyniki. Łowi więc 
cały dzień. Następnego dnia wy 
niki są słabsze, wiadomości z ło 
wiska docelowego wskazują, że 
opłaci się tam iść. Wieczorem 
zapada decyzja przejść w ciągu 
nocy na X-11.

Kierownik zespołu ma teraz 
do wyboru: albo postanawia ca­
łym zespołem udać się na odleg 
łe łowisko, biorąc ze sobą plon 
pierwszych dwóch dni, albo też 
wracać do portu celem zdania 
ryby, a dopiero potem ponownie 
wyjść w morze. Drugie rozwiąza 
nie jest nie do przyjęcia, bo ozna 
cza stratę czasu i paliwa,, niski 
efekt gospodarczy,, załamanie 
dyscypliny poło^pwej. Pierwsze 
ma wielki minus, ponieważ niewąt 
pliwie spowoduje obniżenie ja ­
kości ryb, złowionych w ciągu, 
dwóch dni.

Jest jednak trzecia jeszcze mo 
żliwość. Przenosi mianowicie ry 
bę z czterech kutrów na piąty, 
odsyła go do portu z pełną ła­
downią, sam z zespołem udaje 
się na X -ll. Wyjście z sytuacji 
zasadniczo najlepsze. Niestety, 
i ono posiada minusy.

ZACZYNAJĄ Się TRUDNOŚCI

Kuter-transportowiec ma włas 
ny plan połowów, a zatem musi 
odwieść rybę i jak najprędzej 
wracać na łowisko — sam. Sprze 
ciwia się to zasadzie połowów 
zespołowych już choćby ze wzglę 
du na bezpieczeństwo żeglugi, 

ę wtedy mianowicie, kiedy ma do­
łączyć do zespołu łowiącego na 
odległym łowisku. Dalej, kuter 
taki musiałby być szczegól­
nie szybki, ażeby tracił jak 
najmniej czasu na dodatko­
wy rejs. Powinien posiadać radio 
telefon, ażeby odszukać swój ze­
spół, no i — dobrego szypra.

To są trudności powiedzmy, 
techniczne. Są jednak także trud 
ności bardziej osobiste. Stawiają 
je sami rybacy. Przede wszyst­
kim ciągle jeszcze niektórzy spo­
śród nich nie mogą nabrać prze­
konania dó połowów wielodnio­
wych po prostu dlatego, że wolą 
częściej przebywać na lądzie. In­
ni nie chcą przekazywać swego 
połowu kolegom, obawiają się 
bowiem, że ci nie wytargują dla 
dla nich odpowiedniego zakwali­
fikowania ryby. Jeszcze inni z 
zasady nie lubią rzeczy nowych, 
bo nad nimi zawsze trzeba tro­
chę pomyśleć;

Tak więc wyglądają trudności. 
Dodajmy też, że Bałtyk bynaj­
mniej nie jest najspokojniejszym 
morzem, że posiada sporo dni 

’ wietrznych, a przeładunek z ku­
tra na kuter wymaga pogody do­
brej, bowiem obie jednostki mu­
szą podejść do siebie burta w 
burtę. Nie zawsze więc będzie 
można stosować przeładunek na 
morzu.

Wszystko to prawda. Jednak­
że pokonywanie trudności stano­
wi dumę człowieka, jeżeli oczy­
wiście ma jakiś sens. Nie ulega 
wątpliwości, że częściowe odbie­
ranie ryby z kutrów na Bałtyku 
ma duży sens gospodarczy, bo 
oszczędza czas i koszt niepo­
trzebnych przejazdów oraz przy­
czynia się do podniesienia jako­
ści zdawanej ryby. Przez więk­
szą część roku technicznie jest 
wykonalne. A zatem trzebawysi 
lić głowę, żeby je stosować.

Wiemy, że odpowiednie próby 
podjęła „Jedność Rybacka“ i o- 
siągnęła niezłe rezultaty, ale 
przytoczone trudności powstrzy­
mały dalsze próby. Nie słysze­
liśmy o takich samych stara­
niach w innych przedsiębiors­
twach. Natomiast na Morzu Pół­
nocnym przeładunek na „Mor­

ską Wolę“ W pełni zdał egza­
min, a przecież stosują go także 
i superkutry.

MOŻE JEDNAK ZNAJDZIEMY 
ODPOWIEDŹ?

Przede wszystkim można zna­
leźć jednostkę, zdolną do samo­
dzielnego żeglowania na najdal­
sze nawet łowiska, jak również 
można skompletować dla niej 
odpowiednią załogę. Warto zresz 
tą pomyśleć o obróceniu na ten 
Cel większego statku, który ob­
sługiwałby nie jeden zespół, ale 
kilka zespołów, łowiących w 
szerszym rejonie.

Trzeba przełamywać bardzo 
niewspółczesne nawyki niektó­
rych rybaków. Nie tak dawno po 
łowy jedniodniowe były zasadą, 
a tych rybaków kutrowych, któ-' 
rzy udawali się w morze na kilka 
dni, traktowano niemal jak 
bohaterów. Dzisiaj już dla jakiej 
takiej załogi kutrowej pobyt 
przez dwa, trzy dni na morzu 
jest regułą, a połowy 5-dniowe 
stopniowo wchodzą w życie. Trze 
ba zacząć stosować je jako sy­
stem. Pięć dni w morzu i dwa 
na lądzie — oto ekonomicznie 
zdrowa kalkulacja czasu. Pozwa­
la ona na lepsze i tańsze wyko­
rzystanie taboru, zwiększenie 
wyników połowów,, zwiększenie 
zarobków rybaków, a jednocześ­
nie zapewnia rybakom prawdzi­
wy odpoczynek na lądzie.

Wprowadzenie tej zasady zale­
ży. oczywiście od względów tech­
nicznych. Jeszcze nie wszystkie 
nasze kutry mogą tak długo 
przebywać w morzu, szczególnie 
w okresie zimowym. Trzeba je 
więc dla tego celu przystosować. 
Jednakże wiele kutrów już dziś 
może stale stosować, system ty­
godniowych połowów i z tych 
kutrów należy tworzyć" odpowied 
nie zespoły.

Sprawa klasyfikacji ryby stale 
jeszcze powoduje dużo złej krwi. 
Mamy ciągle takich rybaków, 
którzy żądają, aby nieprzyjem­
nie już zalatującą rybę zaliczyć 
do klasy „A “ , kłócą się o to z 
klasyfikatorem ząb za . ząb i 
śmiertelnie obrażają się na nie-

Główną dźwignią wzrostu wy­
dajności pracy jest socjalistycz­
ne współzawodnictwo i ruch ra­
cjonalizatorski. Każdy przodow­
nik racjonalizatorem, każdy racjo 
nalizator kierownikiem pracy — 
oto hasło, które powtarzane jest 
coraz częściej. Praktyka wyka­
zała, ' że ruch racjonalizatorski 
powinien,być kierowany, że twór 
cza myśl, racjonalizatorów i no­
watorów produkcji powinna być 
zwrócona przede wszystkim na 
te .zagadnienia, które hamują 
proces produkc"tny i wstrzymują 
tempo rozwoju naszej gospodar­
ki narodowej.

W jednym z moskiewskich 
kombinatów zainicjowano nową, 
zespołową formę opracowania 
pomysłów. Polegała ona na two­
rzeniu brygad, które stawiają so­
bie konkretne zadania do opraco 
wania w odpowiednim terminie. 
W skład brygad — poza racjo­
nalizatorami — wchodzą rów­
nież pracownicy inżynieryjno- 
techniczni mający jako członko­
wie brygady ściśle określone za­
dania. Ta kompleksowa metoda 
opracowywania pomysłów dala 
w Związku Radzieckim wspania­
łe wyniki.

Za przykładem tym poszli i 
polscy robotnicy. W wielu zakła­
dach pracy zorganizowano już 
robotniczo-inżynierskie brygady 
racjonalizatorskie, których celem 
jest szybkie dopomaganie zakła­
dowi pracy w usuwaniu trudno­
ści produkcyjnych, w mechanizo- 
waniu pracochłonnych procesów 
wytwórczych.

go, jeżeli nie chce ustąpić. No, 
ci rybacy powinni mocno ude­
rzyć prawicą w pierś — ale 
własną i powinni zrozumieć, że 
klasyfikator nie ma żadnego in­
teresu w obniżaniu jakości ich 
ryby. Do przetwórni przekazuje 
on rybę w tej kategorii, do ja ­
kiej ją zaliczył, i zgodnie z tą 
klasyfikacją kształtuje się jej dal 
szy los i cena rynkowa. Dlacze­
go więc miałoby ,mu zależeć na 
zmniejszaniu zarobku rybaka?

Wydaje się nam, że pokonanie 
trudności, hamujących wprowa­
dzenie częściowego przeładunku 
ryby -na Bałtyku, jest rzeczą zu­
pełnie realną. A jednak temu pro 
blemowi poświęca się bardzo 
mało uwagi, jak gdyby na nią 
nie zasługiwał. Czyżby trudno­
ści mimo wszystko były tak wiel 
kie?

DZIADKOWIE 
NAS ZAWSTYDZAJĄ

NW odpowiedzi na to pytanie 
może posłużymy się małą lek­
cją... historii. Otóż już w 1894 r. 
pierwsze kutry naszych rybaków 
kaszubskich łowiły na Ławicy 
Środkowej, a holownik z Gdań­
ska „Adler“  odbierał od nich ry­
bę, przywożąc jednocześnie żyw­
ność. Odbiór był co prawda o ty­
le ułatwiony, że chodziło tu o ło­
sosie, ilości więc były nieznacz­
ne. Ale... działo się to przecież 
60 lat temu!

Ta krótka lekcja historii prze­
znaczona jest dla dwóch stron. 
Po pierwsze dla rybaków, którzy 
na nieporównanie lepszych kut­
rach wzdragają się jeszcze przed 
dłuższymi połowami, podczas 
kiedy ich dziadkowie na żaglo­
wych, małych kutrach nie oba­
wiali się wiele dni przebywać na 
stosunkowo odległym łowisku. 
Po drugie dla kierownictwa 
przedsiębiorstw i zarządu rybo-' 
łówstwa, które nie umieją pora­
dzić sobie z odbiorem ryby na 
Bałtyku, podczas kiedy przed 
wieloma, laty było to praktyko­
wane, chociaż na małą skalę.

Wnioski są proste i nie należy 
zwlekać z ich realizacją.

Wydawać by się mogło, że 
ten tak cenny ruch znajdzie pod 
stawy rozwoju, szczególną opie­
kę i pomoc w budującej się ba­
zie rybackiej w Świnoujściu. 2e 
właśnie tam, gdzie wprowadza 
się nowe metody pracy, dotych­
czas w Polsce niestosowane, 
właśnie tam, gdzie każdego dnia 
prawie wyrastają i stają przed 
załogami, kierownictwem, orga­
nizacją związkową i partyjną 
coraz to nowe problemy i trudno 
ści produkcyjne, ruch racjonali­
zatorów stanie się tym czynni­
kiem, który pomoże w trudnoś­
ciach, usprawni produkcję, zwięk 
szy zarobki załodze.

Wydawałoby się, ale niestety 
tak nie jest.

Wprawdzie wśród załogi znaj­
dują się tego rodzaju racjonali­
zatorzy jak mechanik Walenty 
KOSIARZ, majster maszynowni, 
który usprawnił dopływ oliwy do 
łożysk sprężarki „Żgoda‘V elimi­
nując jedno z wąskich gardeł 
bazy, czy inżynier CZOSŃOW- 
SKI wraz z grupą STASKOWIA 
KA, DEJERLINGA i MACIE­
JEWSKIEGO, którzy usprawnili 
wyładunek ryb. Znane są wśród 
załogi inne usprawnienia zgło­
szone i zastosowane w produkcji.

Jednak na bazie tych osiąg­
nięć, nie potrafiono usprawnić i 
pchnąć na nowe tory wyższej 
formy ruchu racjonalizatorskie­
go.

Usiłowano wprawdzie stwo­
rzyć brygadę inżynieryjno-robot- 
niczą. Powstała ona nawet w 
związku z realizowaniem pomy­
słu kierownika warsztatu mecha­

FELIETON
W styczniu bieżącego roku na 

naradzie roboczej działu tech­
nicznego przedsiębiorstwa „Dal- 
nior"■ poruszono między innymi 
sprawę budowanych w stoczni 
supertrbwlerów. Naświetlono wie 
le zauważonych ostatnio usterek 
na tych jednostkach i zaapelowa­
no do zakładowych racjonaliza­
torów ó opracowanie projektów 
zmierzających do ich usunięcia. 
Głównie chodziło o zwiększenie 
zdolności eksploatacyjnej i mo­
żliwości dokonywania dłuższych 
rejsów bez konieczności uzupeł­
niania zapasu wody słodkiej w 
portach obcych.

Apel nie pozostał bez echa. 
Już w lutym br. racjonalizatorzy 
inż. Z. LELITO, I  mechanik Z. 
STRAWIŃSKI i I  mechanik F. 
WOJCIECHOWSKI zgłosili pro­
jekt przebudowy pomieszczenia 
chłodni, który rozwiązywał kwe­
stię koniecznego powiększenia 
zapasu wody o ilość, pozwalają­
cą na przedłużenie rejsu łowcze­
go o przeszło 5 dni.

Projekt wpłynął do Zakłado­
wej Komisji Usprawnień, teczka 
przeznaczona dla niego, zaczęła 
zwolna lecz systematycznie pęcz 
nieć. Przybywała do niej kores­
pondencja, arkusze skrupulat­
nych obliczeń oszczędności pły­
nących z usprawnienia oraz uzu­
pełnienia różnego typu. Nikt jed­
nak nawet palcem nie kiwnął, 
by projekt konkretnie zatwier­
dzić i przekazać do realizacji.

Racjonalizatorzy, wiadomo, lu­
dzie pomysłowi, widząc ślima­
cze tempo biegu sprawy, posta­
nowili sprawę przyspieszyć. 
Przedstawiono więc projekt (do­
stający już odleżyn w Komisji 
Usprawnień) do zatwierdzenia 
PRS-owi, i tam po zbadaniu u- 
zyskal od pełną aprobatę. Nanie­
siono więc poprawkę w doku­
mentacji technicznej, stocznia 
uwzględniła ją w swych pracach 
i prace te już w marcu zostały 
odebrane.

nicznego — STASKOWIAKA, 
który zgłosi projekt mechanicz­
nego solenia śledzi. Staśkowia- 
kowi dodano wtedy do pomocy 
inżyniera ZAWADZKIEGO i in­
żyniera SAWALĘ. Jednak — 
„nie mieli oni czasu“ na współ­
pracę ze Staśkowiakiem i w ten 
sposób skończył się mit o bry­
gadzie inżynieryjno-robotniczej 
w „Odrze“ .

Dlaczego tak się stało, dlacze 
go nie wykorzystano, i nie rozwi­
nięto twórczej inicjatywy Staś- 
kowiaka? ,

Dlatego, że ruch racjonalizator 
ski w bazie zepchnięto na drogę 
postępowania administracyjnego. 
Wymyślono, że robotnicy racjo­
nalizatorzy, powinni zgłaszać się 
z trudniejszymi projektami do 
inż. Zawadzkiego.

Ten zaś do dnia dzisiejszego 
czeka na „interesantów“ . Skąd 
mają się oni brać, tego jednak 
nie powiedzieli „organizato­
rzy“ ruchu racjonalizatorskiego 
w bazie rybackiej, tak ci z admi 
nistracji, jak również ci z rady 
zakładowej. Skąd mają się brać 
skoro od roku wałkuje się spra­
wę stworzenia w bazie Klubu 
Racjonalizacji i Techniki, skoro 
od roku nie ma z czego czerpać 
pomocy teoretycznej, nie ma na­
wet najskromniejszej biblioteki 
technicznej. Jak ma się rozwijać 
ruch racjonalizatorski, skoro nie 
pomyślano o zawieraniu umów 
z dyrekcją zakładu na rozwiąza­
nie najbardziej palących spraw 
w produkcji. A przecież tylko

la  me fest 
s fy t ptacy

Tak więc, chcąc nie chcąc, w 
dwa miesiące później projekt już 
zastosowany zaakceptowała rów­
nież i „ bystra“  Komisja Uspraw 
nień PPD „ Dalm orPrzew idzia  
na oszczędność uzyskana dzięki 
zastosowaniu projektu Lelito, 
Strawińskiego i Wojciechowskie 
go wynosi w stosunku rocznym 
ok. miliona złotych. Premia dla 
racjonalizatorów po zastosowa­
niu projektu, nie budzi już chy­
ba wątpliwości, ale... nie może 
być wypłacona bez zgody CZRM. 
Zakładowa Komisja posłała też 
akta sprawy do zatwierdzenia.

I  tu wszystko utonęło w ko­
mórce postępu technicznego 
CZRM. Komórka ta cieszy się 
coraz silniej, gruntowaną opinią 
,.studni bez dna". Krzątający się 
tam biurokraci mają szczególny 
talent topienia projektów racjo­
nalizatorskich. Ginie sobie taki 
projekt pod pozorem konieczno­
ści poczynienia poprawek i... wy­
chodzi po kilkunastu miesiącach 
kompletnie przeobrażony. Prze­
obrażony tak, że go nawet jak to 
mówią „rodzona babcia“  nie mo­
że poznać. Tak było z Dzienni­
kiem Technicznym kutra.

Trzy miesiące minęło, a odpo­
wiedzi i zezwolenia na wypła­
cenie premii wymienionym na 
wstępie racjonalizatorom brak. 
Widocznie komórka postępu tech 
nicznego CZRM swoim zwy­
czajem myśli znów intensywnie 
nad „usprawnieniem“  zastosowa 
nego już usprawnienia. Kto wie 
jednak kiedy zakończy ten skom 
plikowany proces. Być może... do­
piero wtedy, gdy superirawlery 
będą już na dobre odławiały ry­
bę w przedłużonych dzięki u- 
sprawnieniu rejsach, albo może 
właśnie wtedy nadejdzie Odpo­
wiedź negatywna?!

Wydaje się, że nadszedł już 
czas, by usprawniono styl pracy 
w komórce postępu CZRM.

Oset.

wtedy brygada racjonalizatorska 
czy też poszczególny racjonaliza 
tor czuje odpowiedzialność za 
opracowanie tematu w ściśle o- 
kreślonym terminie i to z kolei 
pociąga za sobą skrócenie czasu 
zlikwidowania trudności produk­
cyjnych.

Dotychczas nieliczni racjonali­
zatorzy zajmują się od przypad­
ku rozwiązaniem zagadnień 
mniej ważnych, błahych, przy­
padkowo dobranych.

Ten stan rzeczy musi ulec na­
tychmiastowej zmianie. Ruchtwo' 
rżenia brygad inżynieryjno-tech­
nicznych, robotniczo - inżynier­
skich powinien stać się jak naj­
bardziej powszechny w bazie. 
Zapewni go między innymi pow­
stanie Klubu Techniki i Racjona 
lizacji, otoczonego szczególną 
troską dyrekcji, rady zakładowej 
i organizacji partyjnej.

Przy pomocy kierownictwa ba­
zy trzeba stworzyć odpowiednie 
warunki dla opracowania i rea­
lizacji projektów zgłaszanych 
przez brygady. Pomoc ta powin­
na się wyrażać dostawą potrzeb­
nych materiałów, narzędzi, urzą­
dzeń i maszyn. Ruch racjonali­
zatorski rozwijający najpilniej­
sze, najtrudniejsze i najpotrzeb­
niejsze problemy produkcyjne, 
powinien być otoczony najbar­
dziej troskliwą opieką, gdyż 
właśnie on jest poważnym czyn­
nikiem przyspieszającym reali­
zację zadań stojących przed ba­
zą rybacką w Świnoujściu,

Espe.

W. R.

Rozwiązują najtrudniejsze zadania
— trzeba im pomóc
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Brak współpracy
Dziaiu Technicznego „Dalmoru' 

z m echanikam i siaików  
przyczyną przestojów remontowych

F r z o l d a t f  „ J o w i s z a “

Dziai Techniczny „Dalmoru“ 
ciągle jeszcze nie umie nawią­
zać właściwej współpracy z I me' 
chamkami remontowanych stat­
ków. Brak tej współpracy powo­
duje częste przedłużanie remon­
tów. młędzyrejsowych w Warszta 
tach Pogotowia Technicznego 
„Dalmoru“ . Nie wykorzystuje 
się racjonalnie czasu pracy i bar 
dzo często konieczne jest zatrud 
nianie warsztatowców po godzi­
nach pracy. Wyraża się to mie­
sięcznie' ok. 4—6 tysiącami płat­
nych podwójnie roboczogodzin. 
A zdarza się, jak to miało miej­
sce w dniach od 16—20 V III. br., 
że podczas wizji lokalnej stwier­
dzono tworzące się ogromne 
rezerwy niewykorzystanych racjo 
nalnie roboczogodzin.

Statki mogłyby być remonto­
wane o wiele szybciej, gdyby 
miały już wcześniej przygoto­
wane potrzebne części zamienne 
i przybywały tylko na ich mon­
taż.

Niestety, remonty międz.yrej- 
sowe nigdy nie są planowane z 
góry na 2 lub 3 rejsy naprzód 
jak być powinno, bo nie* ma 
współpracy pomiędzy mechani­
kami a działem technicznym 
przedsiębiorstwa.

Dlatego ciągle zdarzają się 
takie wypadki, jak z m/t „Drop“ , 
którego mechanik Mieczysław 
SERYŁO meldował z morza, iż 
silnik_ statku przepracował już 
przewidziane 4 tysiące godzin, 
ma słabą kompresję i musi otrzy 
mać nowe pierścienie tłokowe.

Mimo takiego meldunku, sta­
tek skierowano do Świnoujścia, 
gdzie nie było takich pierścieni 
i naturalnie nie wysłano ich też 
z Gdyni. Gdyby potrzebna część 
zamienna znajdowała się na miej 
scu, załoga maszynowa „Dropa“ 
dokonałaby tego remontu we 
własnym zakresie, a tak musiała 
się udać do bazy remontowej, 
gdzie tylko dzięki ofiarnej pracy

całej załogi maszynowej poma­
gającej stoczniowcom przestój 
wyniósł zaledwie dwa dni.

Należy wprowadzić wreszcie 
współpracę załóg maszynowych 
z działem technicznym przedsię­
biorstwa. ' (ks)

Trawler „Dalmoru“ , „Jowisz“ 
wszedł do Stoczni imienia Ko­
muny Paryskiej dla przeglądu 
czteroletniego dnia 15 listopada 
1952 r. Stocznię zaś opuścił w  
końcowych dniach lipea 1953 
roku.

Między stocznią a armatorem 
krążyły liczne pisma z obustron 
nymi zarzutami. Stocznia wynaj­
dywała coraz to inne obiektywne 
przyczyny, podawała coraz to no 
we terminy, które później nie 
były z reguły dotrzymywane. A 
„Jowisz“ trwał nieruchomo przy

Drogi postępu technicznego
w rybołówstwie dalekomorskim

Mysi techniczna w krajach obozu 
socjalizmu nieustannie zajmuje się 
problemem zmechanizowania pracy 
ludzkiej i opanowania w coraz więk­
szym stopniu sił przyrody.

Naukowy miesięcznik poświęcony 
budownictwu okrętowemu „Schiffbau- 
technik“ , wydawany w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, ogłosił 
niedawno interesujący projekt inż. 
F. Jahna, dotyczący uproszczenia i 
zmechanizowania połowów daleko­
morskich i osiągnięcia znacznie więk 
szej niż dotychczas wydajności.

Redakcja „Schiffbautechnik“  za­
strzegła jednak w notatce wstępnej, 
że projekt wymaga jeszcze dyskusji 
i rozwiązania wielu trudności oraz 
wezwała czytelników do nadsyłania 
uwa*

bował jej działanie. Dzięki tej pom­
pie złowione ryby niewymiarowe, nie 
nadające się do przerobu mogą być 
jeszcze żywe wpuszczane z powrotem 
do morza. Pozostałe ryby sortowane są 
na przenośnikach i przerabiane w po­
mieszczeniach pod pokładem podob­
nie jak to się dzieje z mięsem wielo­
rybów na statkach-przetwórniach wie- 
lorybniczych. Nieustanna obserwacja 
odławianej ryby pozwala określać na­
tychmiast wydajność łowiska i celo­
wość dokonywania zaciągu.

Sieć jest rzadko wyciągana_na po­
kład. Autor projektu szczegółowo roz 
waża konstrukcję kutrów holowni­
czych oraz oblicza i projektuje dla 
nich specjalny napęd ,,dyszowy“ . Po-' 
winny to być jednostki zdolne do prze 
trzymania najcięższych sztormów, a

Zasada nowego pomysłu wynika ja ­
sno z załączonego rysunku.

Włok ,,\V“  ciągniony jest podob­
nie jak tuka przez dwa niewielkie 
kutry holownicze ,rK“ , które regulują 
rozwarcie boczne sieci. Dowolnie re­
gulowana długość lin trałowych po­
zwala zanurzać włok na żądaną głę­
bokość. Kutry holownicze mogą być 
z dala kierowane za pomocą radia.

Worek włoka opróżniany jest z ry 
by bez ustanku przez etastycżną rurę 
,.R“  doprowadzoną na statek-prze‘wór 
nię ,,P“ , na którym ustawiona jest 
specjalna pompa ssąca. Pompę taką 
irlż. Jahn już skonstruował i wypró-

Wody Zalewu Szczecińskiego
nie są dostatecznie wykorzystane

Specjalna komisja złożona z 
przedstawicieli Centralnego Za­
rządu Rybołówstwa Morskiego, 
Morskiego Urzędu Rybackiego i 
Morskiego Instytutu Rybackiego 
badała ostatnio możliwości poło­
wowe na Zalewie Szczecińskim 
i wodach przyległych. Dużą uwa 
gę zwrócono na możliwości odto 
wu węgorza, przy czym stwier- 
dzoho, że tę wysokogatunkową 
rybę można odławiać w znacz­
nie większych ilościach, . aniżeli 
dotąd oraz, że można-w pełni wy 
korzystać odłów węgorza żywe­
go w połowach na żaki węgorzo­
we. Dotychczas rybołówstwo ża- 
kowe na Zalewie Szczecińskim 
uprawiają zaledwie dwie bazy 
rybackie; Nowe Warpno i Lubin.

Obecnie projektowany. jest 
przerzut trzech zespołów żako- 
wych spółdzielni „Pokój“ z Za­
lewu Wiślanego w celu zaprowa­
dzenia nowego systemu poło­
wów żakowych na Zalewie Szcze 
cińskim, stosowanych z pomyśl­
nym wynikiem na Zalecie Wiśla 
nym. Wytypowane załogi z Za­
lewu Wiślanego pod kierownict­
wem przewodniczącego rady ba­
zy Tolkmicko, rybaka Wacława 
KRASIŃSKIEGO zwiedziły osa­
dy rybackie Zalewu Szczecińskie 
go oraz zapoznały się z wodami 
rozległego Zalewu. Rybacy 
stwierdzili, iż rybołówstwo żnfco- 
we na Zalewie Szczecińskim jest 
wykorzystane zaledwie w " 10 
proc. i postanowili osiedlić się w 
bazie rybackiej w Trzebieży, 
gdzie rybołówstwo żakowe nie 
jest w ogóle uprawiane. Poza 
tym rybacy żakowi Zalewu Wiś­
lanego stwierdzili, że system sta 
wiania zestawów żakowych na 
białą rybę jest przestarzały. Na­
tomiast nowy system zestawów 
żakowych już stosowany na Żale 
wie Wiślanym winien podnieść

wydajność połowową o conaj- 
mniej 100 proc.

Związek Branżowy Spółdzielni 
Pracy Rybołówstwa Morskiego w 
Gdyni winien jak najszybciej 
spowodować przerzut tych trzech 
zespołów żakowych ze spółdziel­
ni „Pokój“ w Tolkmicku do „Cer 
ty“ w Trzebieży na Zalewie Szcze 
cińskim, ażeby jeszcze w końcu 
sierpnia zastosować nowe meto­
dy połowowe.

Należy dodać, iż sezon węgo­
rzowy podczas ciągu na tarło tej 
wysokogatunkowej ryby z rzek, 
jezior i Zalewu Szczecińskiego 
na odległe od nas wody Morza 
Sargasowego koło wysp Bermu­
dów, rozpoczyna się już w końcu 
sierpnia i trwa do końca wrześ­
nia. Trzeba ten sezon wykorzy­
stać w pełni, a zarząd nowej 
spółdzielni „Certa“ winien zmo­
bilizować miejscowych rybaków 
żakowych, ażeby wspólnie z no­
wymi zespołami lakowymi z Za 
lewu Wiślanego wykorzystali do 
maksimum sprzęt połowowy, da 
jący możliwości odłowu węgorza 
żywego.

Odłowy ryby na żaki w pierw­
szej dekadzie sierpnia na Zale­
wie Szczecińskim są tak różne, 
że przeciętnie jeden zespół ża- 
kowy z bazy Lubin odławia 

. tyle ryb, ile ogółem 6 ze­
społów żakowych z Nowego 
Warpna. Trzeba koniecznie za­
stosować przerzut rybaków z Za 
lewu Wiślanego na Zalew Szcze 
ciński, co pozwoli na wprowadzę 
nie głębszej analizy wydajności 
połowowej zespołów żakowyca 
Zalewu Szczecińskiego.

Należy również zastosować ty­
godniową wymianę doświadczeń 
rybaków żakowych z poszczegól 
nych baz na wspólnej naradzie 
produkcyjnej.

A. DRYWA

więc budowane na wzór pełnomors­
kich lodzi ralowniczych. Mogą być 
również w potrzeb‘e użyte jako łodzie 
ratunkowe dla załogi statku.

Według obliczeń inż. Jahna budową 
i eksploatacja zespołu złożonego ze 
statkii-przetwórni blisko 2500 t wypór 
ności oraz kutrów holowniczych po 
15 t. kosztować będzie tyle co trzech 
zwykłych trawlerów, ale zespół ma 
osiągnąć wydajność odpowiadającą 
pięlnasbi trawlerom. Za pomocą no­
wej techniki osiąga się więc pięcio­
krotną obniżkę kosz4ów połowu.

Zaletą pomysłu jest zmniejszenie w 
dużym stopniu ciężkiej pracy ryba 
ków przy sieciach i przeniesienie ma- 
rrp.ulacji rybą do odpowiednio urzą­
dzonych pomieszczeń pod pokładem, 
gdzie przy patroszeniu i filetowaniu 
zatrudnić można - >wnież kobiety.

Oczywiście. rl m'ero wybudowanie 
eksperymentalnego zespołu i próbne 
połowy dowiodą możliwości wprowa­
dzenia do rybołówstwa tej nowej tech 
niki. - (sl)

nabrzeżu, wyłączony z eksploa­
tacyjnych planów „Dalmoru“ .

Dlaczego tak było? Warto dzi­
siaj, z pewnej odległości czasu 
odpowiedzieć na to pytanie. 
Stoczniowcy twierdzą, że remon­
towa specyfikacja armatora oprą 
cowana została niedokładnie, 
szablonowo. W szczególności je­
den z punktów tej specyfikacji 
mówiący: „Przygotować kadłub 
do przeglądu PRS i wykonać za­
lecenia“ — stał się kością nie­
zgody i przyniósł wiele niespo­
dzianek. A zdawflło się początko­
wo, że wszystko będzie łatwe i 
proste. Przegląd jednak kadłuba 
i pokładu przyniósł wielką nie­
spodziankę, zarówno dla arma­
tora jak i stoczni. Okazało się, 
że pokład pod windą trałową 
trzymał się na „słowo honoru“ , 
że trzeba było wymienić trzy 
kozły sieciowe, odpalić i wymie­
nić kolumnę przedniego masztu, 
wymienić całkowicie nadbudów­
kę, wymienić cały pokład stalo­
wy i drewniany, i dać ponad 30 
nowych płyt w kadłubie.

Tych robót ani specyfikacja 
armatora, ani harmonogramy 
stoczni nie przewidywały.

Czyżby jednak nie można było 
tego przewidzieć?

S/t „Jowisz“ ma za sobą trzy­
dzieści lat życia. Ze służby u ka 
pitalistycznych armatorów przy­
szedł bez dokumentacji technicz­
nej (dotyczy to przede wszyst­
kim rozwinięcia poszycia) i z 
klasą ważną do roku 1953.

W poprzednich latach, „Dal- 
rnor“ zdawął się niewiele uwagi 
poświęcać dokładnym remontom 
swych statków, zajmując się je­
dynie eksploatacją. Wykonywa­
nie planów uzyskiwano wówczas 
kosztem stanu technicznego sta­
rych jednostek. Zapomniano po 
prostu, że po 30 latach coś tam 
u „Jowisza“ mogło już przegnić 
w kadłubie i na pokładzie. Zwra 
cano jeclynie uwagę na stan ma­
szyn i mechanizmów, traktując 
remonty pokładowe jako coś 
drugorzędnego.
. Cd roku 1952 „Dalrnor“ zmie­
nił styl pracy. Zarzucono metodę 
prowizorycznych remontów, za­
częto wprowadzać metryki ma­
szyn, oraz całą dokumentację 
techniczną na parowcach. I gdy 
to wszystko było w trakcie ro­
boty „Jowisz“ zaskoczył wszyst­
kich swym kadłubem. A nie po­
winno to było nikogo zaskoczyć.

Trzeba było, uwzględniając wiek 
trawlera, przewidzieć większą 
ilość roboczogodzin dla remon­
tów kadlubowo-pokladowych.

Ze sprawy „Jowisza“ kierow­
nictwo powinno wyciągnąć wła­
ściwe wnioski, by w nadchodzą­
cym sezonie remontowym unik­
nąć błędów i’ niewłaściwych de­
cyzji.

Stocznia imienia Komuny Pa­
ryskiej nie jest także bez winy. 
Oto od dnia 15 listopada 1952 r. 
do pierwszych dni marca 1953 ro 
ku stoczniowcy nic nie robili na 
pokładzie „Jowisza“ . Zdjęto jedy 
nie... rękami brygady dalmorow- 
skiej pokład drewniany i przygo­
towano do przeglądu ładownie 
okrętowe. To wszystko. Statek, 
przeświecający przegniłymi po- 
kładnikami pozostawiono beztro­
sko przy nabrzeżu. Zalecenia PRS 
nie były mimo ponagleń wykony­
wane i statek nie wchodził do 
doku, co uniemożliwiało prze­
gląd podwodnej, części, kadłuba. 
Jako powód tej sytuacji stocz­
niowcy podawali inne, ważniej­
sze w tym okresie zobowiązania 
p rodu kcyjno-remontowe..

Tak czy inaczej możemy twier­
dzić, że gdyby ten czas był wy­
korzystany tak jak to później 
miało miejsce, s/t „Jowisz“ 
wszedłby do eksploatacji już w 
kwietniu br.

Trzeba podkreślić, że z chwilą 
gdy stoczniowcy zabrali się do 
roboty, dali z siebie maksimum 
wysiłku i zapału. Dzięki tym wy 
siłkom, dzięki zespołowej pracy 
wszystkich wydziałów, a w szcze 
gólności drzewnego, instalacyj­
nego i kadłubowni „Jowisz“ wy­
szedł solidnie przygotowany do 
pracy na morzu i pierwszy 
wśród parowców uzyskał klasę 
Polskiego Rejestru Statków.

Zakończenie sprawy „Jow isza “  
jest pozytywne, sprawa jego jed 
nak musi stać się dla stoczni i 
dla ;,Dalmoru“ przykładem skut 
ków popełnianych dotychczas 
błędów.

Z przykładu tego trzeba też 
wyciągnąć wnioski w zbliżają­
cym się okresie remontów jesien­
no-zimowych.

II
W poprzednim artykule omówi 

liśmy niszczenie sieci pod wpły­
wem drobnoustrojów i odpad­
ków organicznych. Obecnie omó­
wimy wpływ innych czynników.

Promienie słoneczne, tak waż­
ne dla rozwoju życia na ziemi, 
są - - pomimo swych właściwości 
bakteriobójczych — bardzo szko 
dliwe dla sieci. Pod wpływem 
intensywnego działania promieni 
słonecznych sieci tracą bowiem 
wytrzymałość. Przyczyną tego 
jest szkodliwe działanie zarówno 
ultraczerwonych jak i ultrafiole­
towych promieni słońca, które 
podobnie jak bakterie powodują 
chemiczny rozkład celulozy we 
włóknie roślinnym. Szybkość roz 
kładu wywołanego promieniowa-- 
niem uzależniona jest od dwóih 
czynników: temperatury i w il­
gotności otoczenia. Przy równo­
czesnym działaniu wilgoci i sil­
nego nasłonecznienia proces roz 
kładu przyśpieszony jest blisko 
trzykrotnie. Dodatkowym czynni 
kiem przyśpieszającym chemicz­
ny rozkład celulozy jest dym 
wychodzący z kominów paro­
wych jednostek rybackich, za­
warte w nim bowiem takie związ 
ki chemiczne, jak kwas azotowy 
i siarkowodór, przy równoczes­
nym działaniu promieni słonecz­
nych, wpływają osłabiająco na 
wytrzymałość włókna. Musimy

również pamiętać, że narzędzia 
połowu wykonane z cienkich tka 
nin sietnych (np. włoki kutro­
we), są bardziej wrażliwe na 
działanie promieni słonecznych 
niż narzędzia wykonane z grub­
szych tkanin (np. włoki daleko­
morskie), w których grubość ma­
teriału utrudnia przenikanie pro 
mieni słonecznych w głąb splotu 
włókien.

Następnym czynnikiem skraca 
jącym okres eksploatacji narzę­
dzi połowu — jest niszczenie me 
chaniczne. Przyczyny niszczeń 
mechanicznych mogą być różne, 
przy włokach najwięcej znisz­
czeń powoduje następujące w 
czasie trałowania tarcie o piasz­
czyste, żwirowate, a czasami na­
wet i kamieniste dno morza. Po 
nadto sieci ocierają się w czasie 
pracy o burtę statku lub o włas­
ne uzbrojenie. Przy intensyw­
nym tarciu mechanicznym nastę 
puje bezpośrednie osłabienie 
wiązki włókien, a ponadto ściera 
się środek impregnacyjny, któ­
rym włókno jest przepojone. Po­
woduje to z kolei utratę odpor­
ności włókna na ataki bakterii 
gnilnych.

Do organizmów żywych przy­
czyniających się do niszczenia 
sieci należy zaliczyć ptaki, my­
szy, szczury oraz kraba wełnisto 
rękiego. Ptaki nurkując za ryba­
mi wpadają czasami w zastawio

ne sieci i starając się z nich u- 
wolnić — rozrywają je. W in­
nym wpadku, gdy w sieciach 
znajdują się resztki ryb, może 
zdarzyć się, że myszy lub szczu­
ry pogryzą je w poszukiwaniu 
pożywienia. Groźnym szkodni­
kiem illa sieci stawnych jest rów 
nież spotykany na Bałtyku krat) 
wełnistoręki, który wyrządza nie­
kiedy znaczne- szkody rybakom 
przybrzeżnym. Starając się bo­
wiem dostać do ryb złowionych 
w sieciach stawnych, rozrywa 
poszczególne oczka przecierając 
je szorstkim pancerzem lub prze 
cinając mocnymi szczypcami.

Ostatnim wreszcie czynnikiem 
skracającym żywot narzędzi po­
łowu jest woda morska. Przy­
miotnik „morska“ świadczy tu. 
nie tylko o tym, że jest to woda 
wypełniająca baseny mórz czy 
oceanów, lecz także oznacza, że 
mamy do czynienia z roztworem 
wodnym rozmaitych soli i innych 
związków chemicznych.

Sieć pracująca w środowisku 
morskim pochłania wodę mors­
ką, która w trakcie suszenia czę 
ściowo wyparowuje, pozostałe 
zaś sole krystalizując się rozsą­
dzają spoistość włókien, przez 
co osłabia się wytrzymałość 
sieci.

Podobne skutki wywołuje za­
marzanie sieci w zimie. Woda 
znajdująca się w tkaninie sietnej 
w momencie zamarzania zwięk­
sza swoją objętość, a >przez to 
samo rozsadza spoistość splotu 
poszczególnych wiązek włókien. 
Ponadto sieć, gdy jest oblodzo­
ną, tzn. otoczona zmarzniętą 
warstwą wody, staje się sztyw­
ną, kruchą i łatwo łamliwą.

(T)
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Siedząc w prasie meldunki po­
szczególnych baz rybackich, ry­
bacy dariowscy z prawdziwym 
zadowoleniem czytali, że baza 
„Kuter“ w ostatnich miesiącach 
wybiła się na pierwsze miejsce 
spośród wszystkich baz rybac­
kich naszego Wybrzeża.

Byt to niewątpliwie sukces nie 
mały. Lecz nie zmienia on faktu, 
że „Kuter“ nie wykonał planu I 
półrocza br. Przyjrzyjmy się 
wynikom poszczególnych miesię 
cy. ,

W styczniu „Kuter" wykonał 
71,3 proc. planu miesięcznego, w 
lutym — 49,5 proc., w marcu -- 
56,8 proc., w kwietniu — 97,5 
proc., w maju — 433,6 proc., w 
czerwcu ■— 120,3 proc.

Półrocze rozpada się wyraźnie 
na dwie części. Wyniki pierw­
szej daleko pozostają za zakre­

ślonym planern, drugiej zaś sy­
stematycznie go przekraczają. 
Krzywa wzrostu poszła dalej, 
bowiem w lipcu rybacy dar- 
lowscy osiągnęli 153,6 proc., a 
w ¡sierpniu przekroczyli plan.

Nasuwa się pytanie: jakie mo 
gą być powody tej zmiany?

W początkach stycznia nie 
wszystkie kutry miały pełne ob­
sady, dopełniano je rybakami, 
których kutry stały chwilowo w 
remoncie. Oczywiście, praca za­
łogi montowanej „na poczeka­
niu“ nie mogła być w pełni wy­
dajna i utrzymywała się na nis­
kim poziomie. Załoga musi być 
zespolona, aby się rozumiała bez 
zbędnych słów, pracowała w du­
chu kolektywu, ożywiona wspól­
ną wolą wykonania planu.

W lutym Darłowo otrzymało 
nowych młodych rybaków. Nie-

W  o d p o w ie d z i na a r ty k u ł zam iesz­
czo n y  w  N r  24 (37) p t. „ D la  sp ra w ­
n ie js z e ] p ra c y  —  d la  re a liz a c ji p la ­
n ó w " ,  Z w ią z e k  B ra n żo w y  S p ó łd z ie ln i 
P racy  R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o  ko m u ­
n ik u je ,  że s p ó łd z ie ln ia  „F ro n t  N a ro ­
d o w y "  1 „S to c z n ia  R y b a c k a "  zo s ta ły  
p o łączone , p rz y jm u ją c  nazw ę: S p ó ł­
d z ie ln ia  P racy  R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o  
.F ro n t N a ro d o w y "  w  G dańsku . D o­

tychczasow e  n ie d o c ią g n ię c ia  o rgan iza ­
c y jn e  i  zan ie d b a n ia  na  o d c in k u  go to ­
w o ś c i te ch n iczn e j ta b o ru  p ły w a ją c e g o  
z o s ta ły  ju ż  z lik w id o w a n e j

C zyżb y , szano w ny za rządz ie , czyż ­
by? S p ra w d źc ie  je d n a k !

*  *  *  . - 
N a  zam ieszczony przez nas a r ty k u ł 

w  N r  25 (38| w  dz ia le  „K o re sp o n d e n c i 
p is z ą "  o trz y m a liś m y  Z PPiUR „ A r k a  
n a s tę p u ją ce  w y ja ś n ie n ie :

.K o n tro le  sp rzę tu  na k u tra c h  prze­
p row adzane  są  n ie  t y lk o  podczas co­
roczne j in w e n ta ry z a c ji oraz w  czasie 
p rz e ka zyw a n ia  je d n o s tk i innem u  szyp­
ro w i,  lecz ró w n ie ż  p rzeprow a dza  się 
k o n tro le  doraźne . C a łe j z a ło g i n 
m ożna c z y n ił:  o d p o w ie d z ia ln ą  za stan 
sp rzę tu  k u tro w e g o , p o n ie w a ż  b y ło  Y 
to  sprzeczne z o b o w ią z u ją c ą  U m ow ą 
Z b io ro w ą  R yb a kó w . W e d łu g  U m ow y 
o d p o w ie d z ia ln y  za c a ło ś ć  w y P ° * a ie " 1.'1 
k u tra  je s t szyper k tó r y  z k o le i w l-  
n ie n  pod aw ać spośród  z a ło g i tycn , 
k tó rz y  sp o w o d o w a li zn iszczen ie  i 
p o trą c a  s ic  ró w n o w a rto ś ć  zn iszczone­
go s p rz ę tu .”

*  *  *
W  o d p o w ie d z i na a r ty k u ł zam iesz­

czony w  N r  2,1 (34) p t. „ B r a k i w  o r ­
g a n iz a c ji s zk o le n ia ”  PPiUR „ A r k a  
k o m u n ik u je , że : , , .

N a  ka żd ym  k u rs ie  szko len ia  za­
w odow e go  b y ły  p o w o ły w a n e  ra d y  pe­
dagog iczne . R ó w n ież  na 2-m iesiQ c/.nyrn 
k u rs ie  m o to rz y s tó w  tego ro d za ju  rada 
zos ta ła  u tw o rzo n a . Poza tym  R efe ra t 
S zko le n ia  Zaw odow ego  „ A r k i  p rz y ­
zn a je , że p ia n  ro z d z ia łu  za ję ć  -na tym  
k u rs ie  zo s ta ł n ie p ra w id ło w o  sporządzo­
n y , a to  z u w a g i na sugestie  w y k ła ­
d o w cy  f iz y k i i  ch e m ii, k tó ry  dom aga ł 
s ię  um ieszczen ia  sw ych  p rze d m io tó w  
w  p o c z ą tk o w e j fa z ie  k u rs u  przed  w y ­
k ła d a m i z zakresu  m a te m a ty k i. Po 
d w óch  ty g o d n ia c h  t rw a n ia  n a u k i, rada 
pedagog iczna  k u rs u  z lik w id o w a ła  tę 
n ie p ra w id ło w o ś ć . S p óźn ie n ia  w y k ła ­
d o w có w  na  w y k ła d y  zd a rza ły  s ię , a le 
obe cn ie  z o s ta ły  c a łk o w ic ie  z lik w id o ­
w a n e ."

*  *  *  A l  „W  da lszym  c ią g u  PPiUR „ A r k a  
n a d e s ła ła  w y ja ś n ie n ie  na a r ty k u ł za­
m ieszczon y w  N r  27 (40) p t. „ Ią ic ja -  
ty w ę  trzeb a  p o p rze ć  k o n k re tn ą  pom o­
c ą ” , że po  u z y s k a n iu  po trzebnego  m a­
te r ia łu  do og rodze n ia  p lacu  suszarn i 
oraz zw ie z ie n iu  go na  m ie jsce  do dn ia  
11 llp c a  b r . p ra c o w n ic y  s ie c ia m i p rz y ­
s tą p il i  w  ram ach z o b o w ią za ń  d la  ucz­
czen ia  I X  ro c z n ic y  P K W N  do p rac  
og rodze n ia  suszarn i.

„T e rm in  u ko ń cze n ia  ogrodze n ia  w y ­
znaczony z o s ta ł p rzez p ra c o w n ik ó w  na 
d z ie ń  22. V I I .  1953 r . ”

P ism o w y ja ś n ia ją c e  je s t da tow ane  
21. V I I .  b r. U w a ża m y w ię c , że suche 
ośw ia d cze n ie  k o ń c o w e  je s t  typ o w o  
b iu ro k ra ty c z n e . N as n ie  obch odz i 
sam te rm in  zo b o w ią za n ia . C hodzi nam 
o Jego w y k o n a n ie  w  o k re ś lo n y m  te r ­
m in ie . D laczęgo  n ie  p o cze ka liśc ie  je ­
den d z ie ń , b y  d o n ie ść  nam  o w y k o ­
n a n iu  ogrodzen ia?  O cze ku je m y  na 
p rz ysz ło ść  b a rd z ie j ś c is ły c h  i  k o n ­
se k w e n tn y c h  w y ja ś n ie ń .

*  *  *
W  z w ią z k u  z n o ta tk ą  p t. „D la c z e ­

go ry b a c y  z K o ło b rze g a  n ie  b io rą  
u d z ia łu  w  s z k o le n iu ”  zam ieszczoną w 
N r  17 (30) PP iUR „B a rk a ”  w y ja ś n ia , 
że do czasu u z u p e łn ie n ia  k a d r i  s tw o ­
rze n ia  re ze rw , n ie  m ożna b y ło  w y ­
s ła ć  ry b a k ó w  na szko le n ie  bez usz­
cze rbku  d la  e k s p lo a ta c ji Jednostek p ły ­
w a ją c y c h .

O s ta tn io  s y tu a c ja  k a d ro w a  w  „B a r-  
ce ”  u le g ła  p o p ra w ie , a w  k o ń c u  I I I  
k w a r ta łu  s tw o rzo n a  zos tan ie  reze rw a , 
po n ie w a ż  19 k a n d y d a tó w  o trzym a  
w k ró tc e  k a r ty  ry b a c k ie .

W  z w ią z k u  z a r ty k u łe m  p t. „ N ie  
w o ln o  za legać z w y p ła tą  p o b o ró w "  
zam ieszczonym  w  N r  25 (38), o trz y ­
m a liś m y  w y ja ś n ie n ie  z PPD „D a lm o r '',  
p rz y z n a ją c e  s łu szność  p re te n s ji p ra ­
c o w n ik ó w , k tó rz y  n ie  o trz y m a li w  
te rm in ie  w y n a g ro d z e n ia  za p rzep raco ­
w a ne  g o d z in y  w  m -cu  k w ie tn iu  b r. 
ja k  sp raw d zono , p ie rw o tn ie  w y s ła n y  
przez E ksp o zy tu rę  w  Ś w in o u jś c iu  w y ­
ka z  g o d z in  p rze p ra co w a n ych  przez 
ob. ob. K w ia tk o w s k ie g o  1 R o ra tę , n ie  
w p ły n ą ł do  p rz e d s ię b io rs tw a , n a to ­

m ia s t w y k a z  p rze s ła n y  p o n ow n ie , 
w p ły n ą ł d o p ie ro  w  d n iu  30. 5. b r ., 
po  czym  n ie z w ło c z n ie  o b liczo n o  n a le ż ­
ność 1 p rze s ła n o  te le g ra fic z n ie  do E ks­
p o z y tu ry , ce lem  d o k o n a n ia  w y p ła ty .  
W  z w ią z k u  z po w yższym  fa k te m  z w ró ­
cono uw agę  E ksp ozytu rze  na o b o w ią ­
zek te rm in o w e g o  ¡p rzesy łan ia  w y ka zó w  
g o d z in  p rze p racow anych  przez ry b a k ó w  
za tru d n io n y c h  w  Ś w in o u jś c iu , aby  w 
p rz y s z ło ś c i u n ik n ą ć  o p ó źn ie ń  w  w y ­
p ła c a n iu  w yn a g ro d ze n ia .

W ie rz y m y , że E ksp o zy tu ra  w  Ś w i­
n o u jś c iu  w y w ią ż e  s ię  n a le ż y c ie  ze 
sw o ich  o b o w ią z k ó w .

*  * *  *
W  o d p o w ie d z i na a r ty k u ł zam iesz­

czony w  N r  24 (37) p t. „ K ie d y  k o ń czy  
s ię  re m o n t" ,  PPD „D a L m o r" w y ja ś n ia :

„P ro c e d u ra  o d b io ru  s ta tk u  przez 
a rm a to ra  z rem o n tu  s toczn io w ego  zo­
s ta ła  us ta lo n a  na K o le g iu m  M in is te r ­
s tw a  Ż e g lu g i w  d n iu  14. 5. b r. i  u re ­
gu lo w a n a  zarządzen iem  M in . Ż eg lug i. 
O d b ió r  m /s  „M o rs k a  W o la "  ze s toczn i w 
ro ku  b ie żą cym  n a s tą p ił w  d n iu  9 m a ja , 
w g p o p rze d n io  p ra k ty k o w a n e g o  z w y ­
cza ju , k tó ry  m ia ł na ce lu  u m o ż liw ie ­
n ie  za ła d u n ku  s ta tku  w  czasie d o ko ­
n y w a n ia  przez s toczn ię  l ik w id a c j i  us te ­
re k  te ch n iczn ych  s ta tku , s tw ie rd zo n ych  
podczas p ró b  te ch n iczn ych . Jednakże  
oka za ło  s ię , że M U Z  n ie  m ó g ł d o ko ­
nać w  ty m  o k re s ie  fu m ig a c ji s ta tku , 
p o n ie w a ż  n ie  o trz y m a ł po trze b n ych  
ś ro d k ó w  chem iczn ych . W obec  ta k ie g o  
stanu rzeczy m ożna b y ło  p rz y s tą p ić  
do za ła d u n ku  s ta tku  d o p ie ro  po do­
k o n a n iu  fu m ig a c j i. "

*  *  *
Ponadto  o trz y m a liś m y  w y c z e rp u ją c e  

w y ja ś n ie n ie  z M o rs k ie g o  U rzędu R y­
back ie g o , na n o ta tk ę  zam ieszczoną w 
N r  23 (36), oraz z PPD „D a lm o r ”  na 
a r ty k u ł zam ieszczony w  N r  14 (27) p t. 
„ K r y ty k o w a ć  chyba  w o ln o ” .

W s z y s tk ie  p ow yższe  w y ja ś n ie n ia  
p o tw ie rd z a ją  s łu szność zam ieszczania 
k ry ty c z n y c h  a r ty k u łó w  i  kó u le czn o ść  
z d ro w e j k r y ty k i .

Zalózł Anton róz aż do Starz- 
na a prówdę rzekły to zajachół 
tam, ale to je to mniejsze. Po 
drodze spotkół jakąś grepę mło- 
dëch drëszkôw. Jak belo widzec, 
to musielë to bëc sportówcowie, 
bo prawie wszëstcë bëlë prosty 
jak świeca. I tak też belo — spor 
tówcowie bëlë z Wiôlkiéj Wsë i 
jachalë do Starzna na mecz. An­
ton aż sę na lawie podniósł, kiej 
to czul! Në, tedë, to będze uce- 
cha dló Starzóków!

Mecz zaczął sę punktualno. Na 
boisko wëlecatë obie drużynę —- 
Wielkowiesanie często na czer­
wiono a Starzôcë na biólo-czer- 
wiono. Dzëwilo jednak Antona 
to, że na boisko le przeszła sa­
ma młodzież. Czëbë w Starznie 
starszy lëdze poumarlë?!

Od samego początku rëbôcë 
mielë do drapanigo; Starzôcë tak 
zaczęle gonie pod ich bramką, że 
biédnô „obrona“ sę porządno 
zmokła. Starzyński „atak“ cës- 
nąl sę w bramkę jak utrôpiony! 
Sędza nié mógł przyńc 7, rozgo- 
nionemë sportówcame „cjo rech- 
të“ ! Cały szezésey, że obrona 
rëbôkôw bêla „na sto dwa“ , bo 
tak to napewno bë ju z początku 
wëzdrzalo czësto czórno.

— Wejle szczónowię! — mës- 
lôl Wanożk, zdrząc na wnet ró­
wno wielgigo z balą, Kazlsia Jaf 
kowégo i „Tadygo“ Flenigowigo. 
Ko to wnet międze nogamë wë- 
léze, a zdrzëtale jak to graje!

Gra tymczasę szła na cały gaz 
dalej. Bramkórz Starzóków był 
od. stojenigo ju porządno zmiarz 
ły, kiej narôz rëbôcë nalezlë sę

stety, niedoświadczeni rybacy 
nie byli w stanie od .razu 
podołać zadaniom. Niektórzy 
okazali się nieodporni na mróz, 
inni na chorobę morską, jeszcze 
inni w ogóle nie nadawali się do 
zawodu rybaka. Wielu spośród 
nich oddało karty rybackie, za to 
reszta odpowiadała pokładanym 
w nich nadziejom.

Czy kierownictwo stanęło na 
wysokości zadania? Trzeba 
stwierdzić,że jego praca była w 
dużej mierze improwizowana. 
Niektóre pociągnięcia kierownic­
twa były wręcz niecelowe, Pod­
stawowa Organizacja Partyjna 
nie .analizowała powodów niewy 
konania planów i nie spieszyła 
kierownictwu z należytą pomocą. 
Częste w pierwszym kwartale 
sztormy dodatkowo utrudniały 
normalną pracę na morzu. Kutry 
dość często ulegały awariom, bo 
nie były dostatecznie przygoto­
wane na okres zimowy.

Oczyszczenie kadr rybaków z 
elementów niezdecydowanych i 
zmiana kierownictwa zakładu 
oraz kierownictwa organizacji 
partyjnej pod koniec I kwartału 
spowodowały radykalną zmianę. 
Podniesiono przede wszystkim 
świadomą dyscyplinę pracy, za­
prowadzono ścisłe współdziała­
nie poszczególnych 'działów i za­
kładów. Szczególnie trafne oka­
zało się wprowadzenie koordyna 
torów w dziedzinie organizacji 
wyjścia kutrów w morze.

Rybacy darłowscy podchwy­
ciwszy wezwanie bazy „Korab“ 
do współzawodnictwa o tytuł naj 
lepszego przedsiębiorstwa w wo­
jewództwie koszalińskim, przy­
jęli je całym sercem, walczyli o 
zwycięstwo, aż wreszcie zdobyli 
sztandar przechodni dla swej 
bazy.

Ten sukces jeszcze bardziej za 
chęcił darłowian do nowych wy­
siłków. Prawie wszystkie jednost 
ki rybackie i działy podejmują 
zobowiązania, ażeby wygrać szła 
chętną walkę o plan roczny. Tru 
dności i przeszkód jest jeszcze 
bardzo wiele. Sukcesami ostat­
nich miesięcy rybacy „Kutra“ nie 
powinni się zbytnio upajać, bo 
na ich koncie ciągle jeszcze w i­
szą poważne zaległości.

M. M.

To sę chwoli!

przed jego bramką. Stało sę to 
tak chutko, że nawet porę „kib i­
ców“ Starzyńskich nie przeszło do 
rozumu, a bramkórz pewno jesz 
mniej, bo jednym rażę... gol se- 
dzół w bramce! Tego sę nie spo- 
dzół nikt. A nómniej Starzócé!

Po tym golu rebóce dostalé 
trochę nódzejé, ale to nie trwało 
długo, a gra zaczęła sę robie 
jesz bardziej zacęto. Starzócé 
miele lepszy atak, ale za to 
słabszą obronę i bramkarza, 
a Wielkowiesanie miele lepszą 
obronę i bardzo dobrego bram­
karza. I to ich retało, bo bram­
kórz wechwótół przenómniéj dze 
sęc starzyńskiech strzałów.

Po przerwie goscóm zaczęło sę 
wiesc gorzej. Jednę „bramkę“ 
dostalę a dregą... sami sobie 
wpakowalé. Zakończenie nie beło 
za wesołe dló Wielkowiesanów, 
bo wénószalo przegróné 2 : 5, ale 
za to gra beła bardzo dobro i 
tak jedna, jak i drégó strona 
wiele sę nauczeła (chocbe temu, 
że był sędza, ktéren obie stronę 
pilnowół i uczył). Aha, jesz jed­
no. Jak Antón zmćrkół, to rśbó-

Ludzie z PPD „D a lm o r“
O b s łu g a  lą d o w a  f lo t y  d a le ko m o r­

s k ie j u m o ż liw ia  sp raw n e  Jej d z ia ła n ie .
G łó w n ą  t ro s k ą  lu d z i z o b s łu g i lą ­

d o w e j w in n o  b y ć  ja k  na jszybsze  i 
n a jlep sze  w y w ią z y w a n ie  s ię  ze sw o ich  
o b o w ią z k ó w , b y  w  te n  sposób p rz y ­
c z y n ić  s ię  do lepszego  w y k o n a n ia  p la ­
nu  p rz e d s ię b io rs tw a . W ie lu  też  p ra ­
c o w n ik ó w  lą d o w y c h  „D a lm o ru "  ro zu ­
m ie  dob rze  sw ą  zaszczy tną  ro lę  w 
w a lce  o w y k o n a n ie  p lanu .

Jedn ą  z p rz o d u ją c y c h  s le c la re k  
„ D a lm o r u "  je s t B o g u m iła  Ś C IS ŁO , 
k tó ra  p rz e c ię tn ie  os iąga  o k o ło  180 
p roc . n o rm y . U m ie  ona dosko na le  po­
w ią z a ć  s w ą  pracę  za w o d o w ą  z p racą  
spo łeczną  w  ZM P.

Z m ian a  s ty lu  p ra c y  p rz y  robo tach  
m a la rs k ic h  i  w p ro w a d ze n ie  no rm  zu­
ż y c ia  m a te r ia łó w , przez co w  je d n y m  
ty lk o  ro k u  1949 zaoszczędzono p rzesz ło  
2 m il io n y  z ło ty c h , o to  za s łu g i M a k s y ­
m ilia n a  M A R C H L E W IC Z A . Jes t on 
d ysp o zy to re m  m agazynu fa rb  oraz k ie ­
ro w n ik ie m  ro b ó t m a la rsk ich . O b. 
M a rc h le w ic z  b ie rz e  c zyn n y  u d z ia ł w e  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  i  w  pracach K o ­
m is j i K u ltu ra ln o -O ś w ia to w e j p rz y  Ra­
dz ie  Z a k ła d o w e j „D a lm o ru " .

cë lepiej sobie podôwalë, a Sta­
rzôcë gralë tak po prówdze „z 
ofenzywą“ , jak to sę po facho­
wemu zwie. Zresztą nôbardziéj 
z nich ló tfl Cyłdis. Z rëbôkôw 
nôlepszym był bramkórz i z „o- 
bronë“ ten z trójką na krzepeë.

Choc Wielkowiesanie przegra- 
lë, to jednak trzeba ich za to po 
chwalëc, ż« bronią rëbackiégo 
honore w sporce. Bo pomëslëta 
le-to je jedynó drużyna na rëbô- 
kach! I temu mogą sę tym po- 
chwalec! Nawet Jastarnia pro- 
cem Wielkiej Wsë je niczym w 
sporce! Terôz Starzôcë muszą so 
wëjachac do Wielkiej Wsë i po­
grać z drëchamë tam, bo jakże 
to tak móże ostać bez „rewan­
że“ ? Uzdrzimë' wiele tam lëdzi 
przyjdze na mecz sę przëzdrzëc. 
Pewno więcej niż w Starznie.

To je prawie to, co Wanożk 
chcół jesz rzec Starzókóm. Aż 
serce rosće, kiej sę zdrzi na mło­
dzież, ktërnâ goni po boisku abo 
zdenerwowónó oezamë lôtô za 
grająceme. Tymczasę od star- 
szëch to ani na lekarstwo, niko­
go nie obóczysz. Pewno od se- 
dzenigo doma mają aż „kurze 
pczka“ na pewnych częscach ca­
ła. Jak jesz jeden ze Starzóków 
rzekł Antonowi, to częsc Sta- 
rzyńskłech kawalerów je za „we- 
sok urodzono“ i temu woli Gos­
podę niż przezdrzec sę na sport. 
O granim to ju wcale nié móże 
bëc mowë! Ale bez tëch starzyń-: 
skó młodzież sobie dó radę! Na- 
rybk rosce!

Pod kónc jesz jedno: drużyna z 
Wiôlkiéj Wsë i Starzna! Czekó- 
më na mecz we Wiôlkiéj Wsi! 
Anton ju sę szëkuje!

STASZKÓW JAN

M a ria n  R U M P C A  je s t p rz o d u ją c y m  
ś lusarzem  b ry g b d y  m a szynow e j da lm o - 
ro w s k ic h  w a rs z ta tó w  re m o n to w ych . 
D z ię k i w s p ó łz a w o d n ic tw u , w ra z  ze 
s w y m i k o le g a m i z b ry g a d y  m aszyno­
w e j p rzysp ie sza  często w y jś c ie  s ta t­
k ó w  w  m orze . M a ria n  R up ipca Jest 
ZM P -ow ce m  1 p ra c u je  sp o łe czn ie  w  za­
k ła d o w e j o rg a n iz a c ji ZM P.

LEKARSTWA CZEKAJĄ
Z wyiątkiem fabryki lodu i 

radiowęzła zakładowego, w 
działach PPiUR ,,Barki" pod­
ręczne apteczki ścienne bądź 
me są wyposażone w dosta­
teczne ' ilości najpotrzebniej­
szych lekarstw, bądź w ogó­
le świecą gołymi półkami...

Apteczki nie zostały dor 
tychczas przydzielone prze­
szkolonym przed kilkoma mie 
siącami na kursach sanitar­
nych pracownicom z różnych 
działów, przede wszystkim z 
sieciami i patroszarni, gdzie 
najczęściej zdarzają się wy­
padki skaleczeń i zachoro­
wań.

Zaniedbujący wyposażenia 
swoich apteczek we wszyst­
kie niezbędne lekarstwa, kie­
rownicy większości działów 
powinni zwrócić się nie­
zwłocznie z wypisanymi 
przez siebie zapotrzebowania­
mi do inspektora bezpieczeń­
stwa ruchu w „ Barce", ob. 
Aleksandra KRAWCZYKA. 
Posiada on na składzie wszel 
kiego rodzaju leki, próżno ‘ 
namawiając do ich pobrania.

...A może zwykły —  jak to 
niektórzy mówią —  wstręt do 
pióra powoduje odpychanie 
się rękami i nogami obywate­
li kierowników od wypisania 
zapotrzebowań na niezbędne 
do podręcznych apteczek me 
dykamenty?!...

V._________ iLy
Weprzędz i Momot

dzielni mechanicy 
działu samochndowep „Barki"
W dniu 17 bm. w Przedsię­

biorstwie Połowów i Usług Ry­
backich „Barka“ w Kołobrzegu 
uruchomiono dział samochodo­
wy przy warsztatach mechanicz­
nych.

Przy organizowaniu i urządza­
niu tego działu zasłużyli się 
dwaj czołowi pracownicy: me­
chanik samochodowy, Feliks WE 
PRZĘDZ i monter samochodo­
wy, Franciszek MOMOT —- oby­
dwaj wykonujący do 170 proc. 
nowej normy.

Zamierzają oni zracjonalizo­
wać sposób dostarczania cięż­
kich części samochodowych i na­
rzędzi warsztatowych przez zain 
Stalowanie specjalnych suwnic 
skrzynkowych na szynach.

Weprzędz i Momot w obec­
nych, ' ulepszonych warunkach 
pracy, postanowili wykonywać 
rytmicznie plany miesięczne.

S. K.
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Pier roszę punkty w  maikach o I i i  Ligg

Wdzięczni jesteśmy za troskliwą opiekę
— mówią piłkarze gdyńskiej „Arki“
Zainteresowanie miłośników sportu wśród rybaków gdyńs­

kich skierowane jest w tej chwili na rozgrywki piłkarskie. Nic 
dziwnego, w walkach o wejście do międzywojewódzkiej Ligi 
Gdańskiej udział bierze drużyna rybaków „Arki“ z Gdyni. W 
pierwszym swym spotkaniu gdy nianie pokonali Gwardię (Ko­
szalin) 4 :3  (1:1)-
Zwycięska drużyna wystąpiła . 

w następującym składzie: bram­
karz — STECK, obrońcy — KA­
SZUBA, MALON, KOSTUCH, 
pomocnicy — BARBACHEN, 
BULiK, napastnicy — KAW- 
CZYNSKI, PLUTA, MAY, Pl- 
PER, BAUNERT (KARDAS).

Mimo dużej 
przewagi tech­
nicznej piłkarzy 
„A rki“ zwycięst 
\Yo uzyskano do 
piero w ostat­
nich minutach. 
Złożyła się na 
to twarda, chwi 
lami nawet zbyt 
ostra gra gwar- 

dzistów i brak umiejętności strze 
leckich u gdynian. Jedynie May 
stał na wysokości zadania, 
strzelając trzy bramki. Czwarta 
była zasługą Kawczyńskiego. 
Właśnie nad poprawą celności 
strzałów muszą popracować na­
pastnicy „Arki“ . Bez opanowa­
nia tego elementu, trudno wy­
grać z drużyną dysponującą sil­
ną obroną.

Poza tym poważną wadą dru­
żyny jest brak szybkości i slaby 
start do piłki. Jeszcze dotych­
czas najszybszym piłkarzem „Ar 
ki“ jest-trener tej drużyny, a za­
razem najlepszy zawodnik, 30-let 
ni May. A przecież w zespole 
jest wielu dużo młodszych. Nie 
posiadają oni jednak takiego en­
tuzjazmu do pracy, jak ich nau­
czyciel. I tu nasuwa się właści­
wa uwaga. By uzyskać odpo­
wiednią szybkość i kondycję, nie 
wystarczy lekki trening. Do tego 
by szybciej startować, lepiej 
strzelać i kondycyjnie 'dobrze wy 
trzymać przez pełne. 90 minut 
— trzeba się dobrze napocić, 
trzeba systematycznie pracować 
nad podniesieniem swej ogólnej 
sprawnością

W Kaliskach, za Starogardem, 
zgrupowani zostali na ¿-tygod­
niowym obozie kondycyjnym pił­
karze „Arki“ . Jest ich 17. Oto, co 
mówi o pobycie jeden z czoło­
wych piłkarzy tej drużyny, .awan 
sowany z robotnika na brygadzi­
stę w wydziale przeładunkowym, 
Wiesław Kawczyński.

— Jesteśmy bardzo wdzięczni 
dyrekcji, organizacji partyjnej i 
radzie zakładowej za stworzenie 
nam tak doskonałych warunków. 
Mamy świetne wyżywienie, trosz 
czą się o nas, chodzimy na wy­
cieczki, no i — co najważniejsze
— intensywnie trenujemy. Nie za 
pominamy również o pracy poli­
tyczno-wychowawczej. Przepro­
wadzamy. prasówki i omawiamy 
zagadnienia polityki krajowej i 
międzynarodowej.

— Bardzo się ucieszyła mło­
dzież w Kaliskach, gdy postanowi 
liśmy zbudować w czasie nasze­
go pobytu boisko do siatkówki. 
Za parę dni będzie już ono go­
towe.

— Urozmaicony program 
wpływa na dobre samopoczucie. 
Naszym trenerem jest najlepszy 1 
piłkarz zespołu — Herman May. 
Kierownictwo obozu spoczywa w 
rękach naszego zasłużonego prze 
wodniczącego Koła Sportowego
— Jana Skickiego. Program za­

jęć praktycznych obejmuje rów­
nież zdawanie norm na odznakę 
Ił stopnia. Zdajemy sobie spra­
wę, że od ogólnego przygotowa­
nia i jak najlepszej sprawności 
uzależnione są nasze sukcesy.

— Postaramy się nie zawieść 
zaufania rybaków piorskich z 
Gdyni — mówi na zakoń­
czenie Kawczyński. Rewanżowy 
mecz z Gwardią rozegramy w 
Koszalinie 13 września. W razie 
zwycięstwa, znajdziemy się w 
puli finałowej trzech drużyn, z 
których 2 awansują do 111 Ligi.

I my również wierzymy w suk 
ces piłkarzy „Arki“ . Systematycz 
na praca, stały wzrost świado­
mości politycznej oraz warunki 
stworzone przez Władzę Ludową 
— muszą, dać rezultaty!

A SKOTNICKI

Ekipa ratotuoicza „C erty“
wydobyła łódź motorową „Przy 9“

Podczas jednego z niebywale 
silnych sierpniowych sztormów 
na Zalewie Szczecińskim zatonę­
ła łódź motorowa „Przy 9“ . S il­
na fala zalała łódź. Rybacy 
szczęśliwie uratowali się dzięki 
pomocy załogi pracującej na far- 
waterze pogłębiarki ,, Inżynier 
Wenda“ .

By zatopioną jednostkę wydo­
być, spółdziełhia „Certa“ zorgani 
zowała wyprawę ratunkową pod 
dowództwem kierownika nawiga­
cyjnego Anatola DRYWY (kores­
pondenta „Rybaka Morskiego“ ). 
W skład ekipy wchodziły 2 kutry, 
a mianowicie „Trb 3“ z szyprem 
młodzieżowcem J. KOWALI­
KIEM i motorzystą J. WOŁO- 
CHOWICZEM oraz „Trb 5“ z 
szyprem Wincentym 2AKIEM,

motorzystą E. MAGA i rybakiem 
E. DUDKIEM.

Stwierdzono, iż łódź zatonęła 
w okolicy boi Nr 14. Łódź zna­
leziono w wyniku trałowania 
dna włokami kutrowymi.

Pomoc ekipie ratowniczej przy 
wydobyciu zatopionej łodzi oka­
zała załoga jednostki ratowni­
czej „C I I I “  pod kierownictwem 
ob. BARCZYNSKIEGO.

Po 28 godzinnej akcji moto­
rówka została wydobyta z głębo­
kości około 12 m w stanie nie- 
zniszczonym. Praca została wy­
konana bez pomocy nurków.

Wydobycie „Przy 9“ należy 
więc uznać za duży sukces ekipy 
ratowniczej „Certy“ .

Urban JANK.

Zagadnienie umasowienia sportu 
wśród rybaków dalekomorskich, pra­
cowników administracji i  ich rodzin, 
leży ciągle odłogiem. Poza pewnymi 
osiągnięciami gdyńskiej ,,A rk i", o któ 
rych pisaliśmy w poprzednim nume­
rze, nic, albo prawie nic nie dzieje się 
w innych portach. A przecież brać ry­
backa od Tolkmicka aż po Szczecin sko 
rzystalaby chętnie z dobrodziejstw 
kultury fizycznej! Trzeba tylko odpo­
wiednio zachęcić ich do tego, trzeba, 
by ktoś wystąp. I z dobrą inicjatywą. 
Wdzięczne pole do działania ma tu 
Związek Zawodowy Pracowników Że­
glugi, . Centralny Zarząd Rybołówstwa 
Morskiego, Zrzeszenie Rybaków Mor­
skich.. Chętnie usłyszelibyśmy o tym,

czy w wymienionych instytucjach ist­
nieją jakieś komórki interesujące się 
sportem, a jeżeli tak, to co dotych­
czas w tym kierunku zostało zro­
bione?

„A rka" posiada swą bazę we 
Władysławowie. Podczas, gdy w gdyń 
skim porcie istnieje koło sportowe zrze 
szające sześć sekcji i paruset ćwiczą­
cych sportowców, to We Władysławo­
wie nic się nie dzieje. 1 żnów poruszyć 
musimy to, o czym wyżej pisaliśmy. 
Chętnych do uprawiania sportu jest 
wśród rybaków bardzo wielu. Trzeba 
tylko, by organizacja partyjna, rada 
zakładowa, a przede wszystkim za­
rząd zakładowy ZMP postawiły za­
gadnienie kultury fizycznej na równi 
z innymi akcjami, by sprawy sportu 
i wychowania fizycznego stały się te­
matem najbliższych zebrań, by akcji 
tej nadano pewną zorganizowaną 
formę. (asj

v n n ira a D
OB. K. z. — ŚWINOUJŚCIE. — 

Nadesłany reportaż jest znacznie lep­
szy od poprzednich, lecz, niestety, nie 
nadaje się jeszcze do druku. Pamię­
tajcie, że artykuł lub reoortaż powi­
nien mieć jasną myśl przewodnią. Aby 
to uzyskać, wskazane jest przed pi­
saniem reportażu (artykułu) opraco­
wać sobie jego plan, dosyć nawet 
szczegółowy.

W zakresie formy starajcie się o 
uproszczenie języka. Wielkich słów 
używa się bardzo rzadko, a jeżeli się 
już ich używa, to z uzasadnieniem, z. 
którego same muszą wynikać.

Pracujcie dalej nad reportażem. Wy 
daje się nam, że potraficie opanować 
tę formę dziennikarską.

OB. J. K- — HEL. — Sprawa, któ­
rą poruszacie w swoim liście leży w 
zakresie działania Morskiego Urzędu 
Rybackiego w Gdyni. Uwagi co do 
kolportażu naszego pisma na Wa­
szym terenie przekazaliśmy do Działu 
Zbytu Wydawnictw Komunikacyjnych. 
Jeśli chodzi o akcję propagandową,

, komunikujemy, że pod koniec paździer 
nika organizujemy spotkanie.z czytel­
nikami w Jastarni. Dalsze spotkania 
odbędą się w okresie zimowym.

Serdecznie dziękujemy za pozdro­
wienia i życzymy osiągnięć w pracy.

OB. STANISŁAW PERKOWSKI. ~r 
ŚWINOUJSCIE. — W związku z Wa­
szą notatką dotyczącą dostarczania 
książek i prasy na jednostki pływające 
w Świnoujściu, interweniowaliśmy w 
PPD ..Dalmor", skąd otrzymaliśmy 
wyjaśnienie, że Rada Zakładowa w 
Gdyni w niedługim czasie zorganizuje 
bibliotekę przy Ekspozyturze w Świ­
noujściu, jak również na „Morskiej 
Woli“  oraz ustawi odpowiednich pra­
cowników do prowadzenia wymiany 
książek.

Sądzimy, że Rada Zakładowa PPD 
„Dalmor“  w Gdyni w jak najkrót­
szym czasie zrealizuje powyższe za­
dania.

ń d p o m e d ti

Cze»law C z e r n i a w s k i

I.
Przez okno pokoju kierownika 

bazy widać spory szmat portu. 
Na nabrzeżu piętrzą się wysoko 
drewniane skrzynki, marszczy 
się drobniutko ciemna powierzch 
nia wody w basenie, zamkniętym 
szarą, betonową ścianą falochro 
nu. Nad falochronem — błękitne 
niebo. Niegłośno posapuje kafar, 
pracowicie wbijający pale, kręci 
się kilku ludzi. Poza tym cicho, 
spokojnie, pustawo. Kutry są na 
łowisku — wracają dopiero po­
jutrze.

Kierownik bazy odkłada słu­
chawkę telefonu na widełki — 
możemy podjąć przerwaną roz­
mowę.

— Wspomniałem wam o Bu- 
dziszu. To mocny chłop liczący 
już około czterdziestki — ciągnął 
dalej kierownik bazy. — Ryba- 
czył już gdy miał zaledwie k il­
kanaście lat, razem z swoim oj­
cem, na starej wiosłowej łodzi. 
Wspominam o tym, bo nie jest 
to bez znaczenia w historii, któ­
rą chcę wam opowiedzić. Do na­
szego przedsiębiorstwa wstąpił' 
niemal zarąz po wojnie, a szyp­
rem kutra został dopiero przed 
rokiem.

To co opowiem — to historia 
nie nowa, ale takie sprawy są 
zawsze aktualne, dlatego warto
0 nich mówić. To historia czło­
wieka, który dziś znalązł swą 
godność.

Było to latem ubiegłego roku. 
Pierwsze nasze kutry zaczęły 
wychodzić na nowe i bogate ło­
wisko — X-10. Jest to łowisko 
dalekie, więc szvorowie nie bar­
dzo się kwapili z wyjściem na 
nie; Niektórzy obawiali się trud­
ności, inni nie wierzyli w wydaj 
riość tego łowiska, być może byli
1 tacy, którym się po prostu nie 
chciało chodzić tak daleko. Róż­
ni są przecież ludzie, prawda?

Budzisz, gdy kierownik poło­
wowy powiedział mu, że ma iść 
na X-10, był bardzo zaskoczony, 
a nawet... co tu ukrywać — zanie 
pokojony. Nie można powie­
dzieć, żeby to był lęk z powodu 
wyjścia tak daleko w morze, nie, 
po prostu nie wierzył w powo­
dzenie tej wyprawy. Do końca 
miesiąca niezbyt daleko, a do 
planu sporo jeszcze brakuje. A 
kto wie jak tam będzie? Różnie 
przecież opowiadali szyprowie o 
tym łowisku.

Całe przedpołudnie kręcił się 
niespokojnie po mieszkaniu stu­
kając o podłogę drewnianymi 
trepami, głuchy na narzekania 
żony, że hałasuje. Po obiedzie 
jednak nie wytrzymał.

Zrzucił trepy, wciągnął na no­
gi gumowe buciory, bo błoto by­
ło na dworze, wcisnął granato­
wą czapkę na óczy i wyszedł na 
ulicę.

W bufepie dworcowym było 
pełno. Butizisz wziął kufel piwa 
i usiadł na wolnvm miejscu pod 
oknem. Z ponurą miną pociągał 
pieniący się bursztynowy płyn.

— Idziecie, Budzisz, na X-10? 
— spytał ktoś z kąta.

— Jo, idziemy — mruknął nie­
chętnie w odpowiedzi. Nie był 
dziś usposobiony do pogawędki.

— Mówią, że tam ryba dobrze 
idzie.

Gdzieś przy sąsiednim stoliku, 
ktoś parsknął kpiącym śmie­

chem. Budzisz rzucił spojrzenie 
w tamtą stronę. Poznał starego 
Konkola, który jak zwykle rej 
wodził wśród zgromadzonych 
wokół niego rybaków. Konkol 
miał własny kuter, szyprował na 
nim już od dawna, był doświad­
czonym rybakiem —; takim praw 
dziwym ..zejmanem“ , jak ich tu­
taj nazywają.

— Jo, mzie tam ryba, ha, ha, 
ha, ha... — zaśmiał się głośno, 
rubasznie,, odrzucając do tyłu 
wielką głowę. Miał, czerstwą, 
czerwoną twarz o grubych, moc 
nych rysach. Pewnie wypił już 
wiele kufli mocnego piwa.

Budzisz patrzył na niego zdzi 
wiony.

— Czego się śmiejesz Konkol?
- spytał jeden z przyjaciół sta­

rego.
— Bo ja byłem na tym łowis­

ku, jo — odpowiedział. Widzia­
łem tę rybę. Diabła tam — Kon­
kol wysączył kufel do dna i opo 
wiadał dalej. — Tyle tu gadali, 
że tam dużo ryby. Pomyślałem 
pójdę i ja. No i poszedłem. W ze 
szłym tygodniu to było. Daleko 
to jest... dziesięć godzin szedłem 
Byłem tam tak nad ranem. Rzu­
cam włok, trałuję i... nic. Ledwie 
skrzynka dorsza była. No, trud­
no — myślę — spróbuję jeszcze 
raz. Tego holu jednak nie skoń­
czyłem. Na sztorm zaczęło się 
zbierać. Tak to wyszedłem na 
durnia.

Wstał od stolika i poszedł do 
bufetu. Kazał sobie podać jesz­
cze jedno piwo.

Budzisz słuchał opowiadania 
Konkola szarpany zmiennymi u- 
czuciami. Raz chciało mu się 
przerwać jego gadanie, zaprze­
czyć, powiedzieć wszystkim, że 
przecież Struck chodził tam i 
■zawsze wracał z pełnymi luka­
mi; to znów chętnie nadstawiał 
ucha, bo słowa starego odpowta

dały jego własnym obawom, je -, 
go własnemu niedowierzaniu. 
Jakże zresztą nie wierzyć Konko 
łowi, jakże mu zaprzeczać? Prze 
cięż wyśmieliby go wszyscy, gdy 
by on, do niedawna rybak łodzio 
wy, chciał spierać się z takim 
„zejmanem“ jak Konkol.

Wstał więc tylko z miejsca, od­
niósł swój kufel do bufetu i ru­
szył do wyjścia. Wychodząc sły­
szał jeszcze, jak Konkol dalej 
perorował wśród swoich:

— A nie pójdę tam więcej, bo 
i nie dobre to miejsce. Sztor­
my tam często jo, jo...

Przez noc załamała się siłei 
wichru. Dmuchał jeszcze, ale już 
bez tej złości, bez zawziętości.

O północy radio nadało komu­
nikat meteorologiczny. Zapowia­
dano pogodę. Budzisz nie po­
szedł więc spać. Okazało się, że 
dobrze zrobił, bo wkrótce przy­
leciał ktoś po niego z portu. 
Wzywali go na kuter ~  trzeba 
było szykować się do wyjścia w 
morze.

Idąc do portu, Budzisz słyszał 
wciąż jeszcze gniewny łomot fal 
o wyniosły mur falochronów. 
Mimo, że wiatr już ustawał, roz 
kołysane morze było jeszcze nie­
spokojne. Wciąż jeszcze duże, 
silne, ale już szerokie o łagod­
nych stokach fale pędziły na 
strąd, na falochron. Budzisz mi- 
mowoli rzucił okiem w kierunku 
stacji ostrzegawczej.

Słup żelaznego masztu ostro 
rysował się na tle mrocznego 
nieba, ale czarnej kuli nie było 
już widać.

Po jakimś czasie kutry, jak 
kaczki gdacząc silnikami i ko­
łysząc się na fali zaokrąglonymi 
rufami, brały kurs na lukę mię­
dzy światłami wejściowymi. Wy­
chodziły na morze.

Budzisz sterczał w sterówce 
przy kole sterowym. Szeroko roz 
kroczył nogi, stopami obutymi w 
wysokie, prawie do bioder gumia 
ki, mocno wpierał się w deski 
podłogi, aby go nagły przechył 
nie wytrącił z równowagi. Mdłe 
światełko nad kompasem oświet­
lało jego mocno zaciśnięte, upar­
te wargi. Reszta twarzy ginęła 
w cieniu. Przez szybę widział 
światełka kutrów migocące w 
szarudze wczesnego, poranka.

(d. c. n.)
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